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PI8M0 POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

" W S "  C  O  ID  Z  X  W  S E O D  Y S O B O T A K A ż D s a o  T - r a o n ł T i A .

W ARUNKI P R ZE D P Ł A T Y :

W Płocku I w Łomży: Rocznie rs. 5, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25. 
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.

Z przesyłką pooztową: Rocznie rs. 6. 
półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.

Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 
rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 80.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm ują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:
w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzy sy ła ć  wprost i o  

redakcji.

R ękop isy  nie zastrzeionc 
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lnb jeg »  M iejsce. Za następne 
ra zy  kop. 6.

R EK LAM Y na 1 stronie po kop. 20 
la  wiersz.

NKKROLOGIA wiersz kop. 1&.
W Warszawie przyjm ują ogłoszeni* 

a je n tn ry ; Ungra (W ierzbow a 8), P io  
trowskiego (Senatorska 26), Bergson* 
(Senatorska 32).

Z A R Z Ą D
Płockiego Tow. Wzajemnego Kredytu

podaje do wiadomości, że na skutek 
polecenia członków Towarzystwa ku­
puje i sprzedaje papiery 
procentowe.

I

HOTEL W ARSZAW SK I
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. 20  (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 
godz. 9 z rana do 9 wieczór.

Oołoszenie Banku Państwa.
u

Banie Państwa podaje do wiadomości 
ogólnej, iż zgodnie z rozkazem Najwyższym, 
z dnia 18 grudnia (st. st.) 1898 r., opu­
blikowanym w 16 1-szym Zbioru praw i 
rozporządzeń rządowych 1399 r., termin 
wymiany ostatecznej w Banku Państwa po­
zostałych w obiegu kwitów depozytowych 
metalowych wyznaczono na dzień 31 gru­
dnia (st. st.) 1899 r.; po upływie powyż­
szego terminu kwity, nie przedstawione do 
wypłaty, stracą wartość obowiązującą.

Dnia 17 b m. na ul. Grodzkiej lub War­
szawskiej zgubiony został pierŚCiO- 
nek złoty z dwoma brylancikami 
i pośrodku z szafirem. Łaskawy znalazca 
za odpowiedniem wrynagrodzeniem raczy 

złożyć takowy w redakcyi „Ech” , a

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 12 do 18 lutego 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Średnia 1,7 Suma opadu 7,0

Objaśnienie znaków. S— południe, W — zachód, E — wschód, N— północ; lic z b y  p rzy  kierunku wia­
tru oznaczają jego  silę: 0 — b. s la b y  wiatr, 1— um iarkowany, 2— d o sy ć  s iln y , 3— b. s iln y , O bez lite­
r y — zupełna cisza.

Kalendarzyk tygodniowy

Ś w ięci K o ś c io ła Im iona
R .-K a to lick ie g o . s łow ia ń sk ie .

Sobota 25 lutego Z y g fry d a Sławoboja
N iedziela 26 A leksandra B. M irosława
P ouiedz. 27 n Leandra Wiaroslawa
\V torek 28 Romana Twórz ym ira
Środa 1 marca .Albina, Anton. Brodzislawa
Czwartek 2 M H eleny Budzislawa
Piątek 3 n Kunegundy Radosława

W schód słońca o godz. 6 m. 50.

Dzień
Temperatura w st. C. Kierunek wiatru Stopień zachrn. Kierunek 

chmur 
1 p.

O pady 
m. m. U w a g i

7 r. l p . 9 w. śred. 7 i , 1 p. 9w. 7 r. i  p - ! 9 w.

12 N. 0,5 3,8 2,9 2.4 SSWź W'2 0 9 9 10 S 0,7 śnieg, wicher, zaw.
13 P. 3,9 3,9 1,8 3,2 s w 2 ty’ 8 0 10 10 0 W 0,4 —
14, W. —0,3 3,6 0,3 1,2 SWo S» 0 10 0 0 0 -- szron
15 Sr. -0 ,4 5,0 0,9 1.8 SEo NE» 0 10 2 8 0 _ śnieg 7 r.— 9 r.
10 Cz. 4,3 6,1 3,0 4,5 Wi \V0 \V'o 10 10 8 \v 5,9 śnieg, potem deszcz
1T 1’ . 0,0 2,3 1,6 1,3 No NO 0 10 10 10 11 — deszcz 7 r.— 11 r. odw.
18 S. 1,3 2,1 1,1 1.5 NO No 10 10 10 N — silna odwilż

Zachód słońca o godz. 5 m. 35.

Zmiana księżyca . P ełn ia  d. 25 o godz. 4 m. 5 w.

W ysok. w od y  na W iśle d. 21 lutego 7 stóp 1 cali
pod Płockiem . d. 22 „ 6 ,, 11 „

d. 23 „ 6 „  8
d. 24 „  -  „  —  „

7 r. 1 p .p . 9 w .
Tem perat. w Płocku : £7°d. 21 lutego 8,0 4,2 1,2 

„ 2 2  „  1.4 3,6— 1,1 
„ 2 3  „ — 2,1—  3,1— 3,6 
„  24 „  —  —  —

J a r m a r k i :  W  gub. 'płockiej: 27 lut. w Skem- 
pern, w Żurominie, 28 lut* w R yp in ie  i M ławie. 
6 marca w Janowie 15 marca w Sierpcu, w Zie- 
luniu, w C iechanowie, 16 w  Bodzauow ie, *20 marca 
w Dobrz. n. W isłą, 21 w W yszogrodzie, 23 w N o­
wem M ieście  (pow. płoński), 26 w Bielsku, 27 w 
Lipnie, w Chorzelach, w GoTyminie, 28 w Dtbrz. 
nad Drwęcą, w Bieżuniu, w Raciążu, w Radzano­
wie, w Płońsku, 29 w Drobinie, w Przasnyszu , 
30 marca w Szreńsku.

W  gub. łomżyńskiej- d. 28 lutego w Szczuczynie 
G zyżew ie, 6 marca w A ndrzejow ie, 7 m arca w 

Serocku i Rajgrodzie, 9 w Ostrowi, 13 w Broku, 
14 w W yszkow ie i Zam browie, 15 w Nurze i w 
Nasielsku. 16 w Kolnie, 21 w Pułtusku, w Jedwa­
bnie, w Śniadowie, w Różanie, w Grajewie, 22 w 
Ostrołęce, 27 w W ysokiem  M azowieckiem  28 w 
Stawiskach, w Ł om ży, w W iznie, w Czerwinie, 29 
w M y szyń cu

Zmiany w służbie.
P isarz z najmu w urzędzie gub. łom żyńskim  

Jan Moc/Unicki zam ianowany został kancelistą. Za­
stępca wójta w gm inie Goworowo, pow. ostrołęc­
kiego, Michał Orłowski, na własną prośbę zw olnio­
n y  od pełnienia obowiązków.

KRONIKA KOŚCIELNA.

Nabożeństwo pasyjne ( Gorzkie Żale). Tak 
nazywamy nabożeństwo, składające się z pie­
śni o męce pańskiej, odprawiane w popołud­
niowych godzinach w czasie Wielk. Postu.

Pasje biorą początek w wiekach średnich 
od owych raisterjów i dyalogów religijnych, 
w których, w sposób sceniczny uprzytomnia­
no sobie wypadki z historji św. Pozostało­
ścią z tych czasów7 są do dziś odprawiane 
mysteria męki Pańskiej w Oberammergau 
w Bawarji.

Gorzkie żale składają się 3-cli ezęści; po­
przedza je  wstęp od słów „Gorzkie Żale." 
Przed każdą częścią mamy intencje, w któ­
rych treściwie podany jest przedmiot rozw a / 
żań. Każda z tych części posuwa rzecz m%L\ 
ki Pańskiej naprzód. W  4-ch hymnach: „L a ­
mentach duszy nad cierpiącym Zbawicielem ,“ 
„Rozmowach duszy z matką żałosną,“ bardzo 
żywo uprzytomnione są bolesne sceny męki 
Chrystusa. Nadzwyczaj żywymi kolorami od­
malowany jest w tych scenach stosunek Mat­
ki Bolesnej do Zbawiciela i trudno bez wzru­
szenia słyszeć to skargi na niewdzięczność 
ludzką, co „jedynaka do krzyża przyb ili." 
Forma wierszy prosta, nie kunsztowna, ale 
uczuciem, liryzmem porywa.

T ak np. w hym nie z I częśc i skarży się 
M atka Boża na boleść, ja k a  trapi je j  serce 
m acierzyńskie:

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „G łosu" z funduszu ziemian Krośuiewickicli 

13) PRZEZ

Ij-u.d.-<*7-ił5:ę G-od.le-VK7-słsą,.

—  Jestem bardzo rada, bo dużo słyszałam o panu 
od Marjana.

A Ładysz się zdziwił, bo ten ciepły, dziewczęcy głos, 
który słyszał przed chwilą, przepadł gdzieś bez śladu. 
Dźwięki, wychodzące teraz z ust panny Borskiej. były 
czyste jak kryształ i zimne, jak kiyształ.

Pani Jadwiga zaś poznała, że myśl jej listu została 
przeniknięta i że to właśnie mogło popsuć wszystko. 
Koniecznie należało przerwać kłopotliwe położenie Hańki.

Wzięła syna na rękę i, owinąwszy go w kołdrę, 
rzekła:

—  Pójdź, Haniu! Uśpimy maleństwo, a potem przy­
rządzimy dla tych panów herbatę. Oni się tu bez nas 
lepiej zabawią, niż z nami.

Wyszły. Ładysz poszedł za dziewczyną spojrzeniem, 
w którem było trochę zaciekawienia, a Mańka, znalazłszy 
się sam na sam z przyjaciółką, odetchnęła, lecz nie mo­
gła już odzyskać poprzedniej swobody.

W milczeniu przyglądała się rozbieraniu malca i do­
piero, gdy matka, ułożywszy go w łóżeczku, siadła przy 
nim, dziewczyna zapytała.

—  Jak ty sobie dawałaś radę w Paryżu z mam kami 
i niańkami?

—  Z czerny Alboż jabym dała komukolwiek karmić 
i niańczyć moje dziecko? Oj, dzieciaku, dzieciaku! No, 
pewno, że byłam w wyjątlcowem położeniu, ale ostate­

cznie równie dobrze można siedzieć nad kursami z dzie­
ckiem na kolanach, jak i bez dziecka. Troszkę się nie 
dośpi, czasem się i nie doje, ale to drobiazgi.

Pociągnęła Hańkę na stołeczek obok siebie, objęła 
ją za szyję i, nie odrywając oczu od usypiającego syna, 
mówiła szeptem:

—  Nie masz pojęcia, jaka to rozkosz karmić dzie­
cko! Matka zawiera z niem coraz bliższą znajomość, 
przygląda się, zna każdą linję małego ciałka, każdy wło­
sek, ruch, uśmiech, wie, kiedy takie grymasi i kiedy mu 
co dolega naprawdę, a potem zakrada się do jego duszy, 
widzi, jak tam kiełkują wrażenia i uczucia, gasi jedne, 
na drugie chucha i dmucha i marzy, że kiedyś rozbłysną 
i wielką pochodnią przyświecą ziemi. Ilańko, Hańko! 
moje dziecko miałaby karmić mamka i rozwijać niańka, 
albo bona? Go ty mówisz? Ja chcę mojego syna sama 
przygotować do szkół, a potem być jego korepetytorem 
i prócz tego skrzydłem, któreby broniło jego duszę i serce!

Hańka siedziała ze złożonemi rękami cicho i nagle 
zawołała:

—  Jadwiniu, jakaś ty zawsze inna od wszystkich 
kobiet! Powiedz mi, ale prawdę, przecież Leon jest moim 
krewnym, czy ty jesteś aż tak szczęśliwa tylko przez 
dziecko?

Na to Jadwiga potrząsnęła głową.
—  Nie, Hańko, to jeszcze za malo. Alboż nie wi­

dzisz, że kocham Leona? Wyście go nie znali, ja jedna 
czułam, że w jego sercu jest brylant, tylko przyćmiony. 
Nic nie ma takiego wpływu na mężczyznę, jak kochająca 
i kochana kobieta. Wiesz, on wczoraj przyszedł do mnie 
i powiada:—Pocałuj mię, Jadek. Firma Halskich daje mi 
dwieście rubli miesięcznie.— Mimowoli odsunęłam się od 
niego, bo ci Halscy to szubrawcy, a Rasmusi dopiero się 
wydobywają na wierzch, jeszcze nie mogą dobrze płacić 
i tylko przez Leona stoją. Więc on się roześmiał. Po­
całuj, mówię, bo kazałem się Halskim wypchać!

Patrzyła na Hańkę, dumna, jak królowa, Hańka 
zaś zarzuciła jej ręce wokoło stanu i rozpłakała się.

—  Dziewczyno, co ci? Jakaś ty dziś dziwna! Mówże!
—  Jestem rozdrażniona bardzo, bardzo! O, Jadwi­

niu! czemu ty nie wzięłaś Stacha, albo Marjana?
Linkowska się roześmiała ubawiona.
—  Masz tobie! Alboby to mię chcieli, powsinogę? 

Przecież każdy bierze żonę dla siebie, nie dla siostry, 
kocie! A mój Leon coby robił? Zmarnowałby się bie­
daczysko! Oj, głuptasie, głuptasie!

Ucałowała ją, wstała, na chwilę wybiegła z pokoju, 
a gdy wróciła, zawołała energicznie:

— No, nie bądź babą i pomóż mi przesunąć łó­
żeczko Jasiulka! Widzisz, to jest nasz największy pokój, 
więc tu jadamy i ja z Jasiulkiem sypiam. Pokój Leona 
musi służyć za poczekalnię dla moich pacjentów i za 
sypialnię synusia w czasie herbaty; w moim gabinecie 
zawsze siadujemy, jak jesteśmy razem. Strasznie drogie 
mieszkanie, ale ja muszę mieć paradne wschody i punkt 
dobry, bo u nas blaga— grunt. No, pomagaj. Maryśka 
poszła po szynkę!

Gdy ostrożnie przesuwały łóżeczko, Hańka spytała:
—  Masz już trochę pacjentów?
—  01 całe suteryny z tego domu i z dwóch sąsie­

dnich. Co do płatnych, także nie mogę się skarżyć na 
początek. Kobiety u nas bardzo chorują i to jest smu­
tny objaw. Ale ty się na tem nie znasz. Przed tygo­
dniem miałam operację bardzo ciężką. Mówię ci, aż mi 
zęby latały, ale ręka, jak przyszło orzech zgryźć jak 
mur. Szast, prast, i matka żyje i syn! Potem sie po­
płakałam razem ze szczęśliwym ojcem i dobrze!

Nakrywała do stołu, ustawiała, przyrządzała przv- 
czem jej drobne, żwawe, istotnie prześliczne ręce były 
podobne do dwóch trzepoczących się białych motvli 
A Ilańka patrzyła na nią, jak we śnie, i miała w ocnch  
zachwyt. u
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„A c h  ja  matka tak żałosna,
„B oleść  mnie ściska  nieznośna,
„M iecz  me serce przen ika ."

A lbo w pieśni zatytułow anej „K rzy żu  św ię­
ty "  * )  mamy taki zw rot do matek:

„M atk i, co synaczk i m acie, ja k o  się w nich 
w y kochacie; kiedy wam z nich jeden 
umrze, ciężki ból ma w asze serce. Cóż 
ja , com miała jed n ego , ju ż  nie m ogę 
m ieć in szeg o ."

Finałem 3-ej części jest majestatyczne, 
śpiewane na klęczkach „Któryś dla nas cier­
piał rany.“

Kończy się nabożeństwo kazaniem o męce 
Pańskiej, procesją, podczas której śpiewa się: 
„Jezu Chryste, Panie m iły...“  a po tein tra- 
gicznem pod względem treści i melodji: 

„W is i na krzyżu Pan Stwórca nieba, 
„P łakać za grzechy człowiecze trzeba."
W tej formie, jakąśmy wyżej podali i ja ­

ka powszechnie jest teraz zachowaną, pasja 
była zaprowadzoną u św. Krzyża w W a rsza ­
wie, za staraniem bractwa św. Rocha. Pro­
motor tego bractwa, ks. W awrzyniec Bonik 
wydał w 1707 roku książeczkę z gorzkimi 
żalami p. t. „Snopek m irry," w której za­
stąpił dawne pienia łacińskie wraz z przed­
stawieniami scenicznemi, nowemi pieśniami 
polskimi. Przełożony jeneralny misjonarzy, 
ks. Bartłomiej Tarło, książeczkę drukować 
pozwolił, a ks. Szczepan W ierzbowski, offi- 
cja ł warszawski nabożeństwo to w kościele 
św. Krzyża poraź pierwszy odprawił tegoż 
1707 roku, w poście. Nabożeństwo to, dotąd 
jeszcze  nigdzie nie odprawiane, narobiło wie­
le wrzawy. Rzecz doniosła się do Rzymu, 
gdzie jednak gorzkie żale, nazwane „Amarae 
Am aritudines" zatwierdzone zostały. Odtąd 
pasje w kraju naszym wszędzie poczęto od­
prawiać, a lud jaknajchętuiej na nie uczęsz­
cza jąc, św iadczył i świadczy jak to nabo­
żeństwo jest nam miłem i drogiem.

W naszej dyecezji synod płocki z 1733 r. 
mówi o gorzkich żalach, jako o rzeczy ogól­
nie znanej. W Płocku, jak świadczy Gawa- 
recki ze szczególniejszą okazałością pasje by­
ły odprawiane w kościele dominikańskim *). 
Obecnie odprawiane są pasje we wszystkich 
trzech kościołach: w niedziele w katedrze, 
we środy w kościele parafialnym, w piątki 
po-reformackim. W tym ostatnim na pasjach 
1 azań nie ma. Rozpoczynają się w naszych 
osJrrełach płockich o godz. 3-ej. Ks. A. P.

„Elektroid“.
„ Kur jer Warsz. “ pierwszy podał wia­

domość o wynalazku naszego rodaka p. 
Rychnowskiego ze Lwowa, który jeżeli 
okaże się prawdziwym i potwierdzonym 
przez świat naukowy, ma sprawić wielki prze­

*) Ta pieśń byw a śpiewaną już po pasji p rzy  
całowaniu relikw ji krzyża św.

*) Synod i ploconses 1733, Cop. X V I.
* * )  K ościół Dominikanów, obecnie zbór prote­

stancki, za czasów pruskich oddany został gminie 
ew angirlick iej.

wrót we wszystkich niemal dziedzinach 
życia społecznego. Rychnowski, który pra­
cował nad tym wynalazkiem ćwierć wieku, 
zbudował maszynę, z której otrzymuje nie­
znaną dotychczas materję, nazwaną prze­
zeń elektroidem, a która według słów sa­
mego wynalazcy ma stanowić przedewszyst- 
kiem „prawie wolną energję, rozłożoną w 
niezmiernie drobne cząsteczki materji waż­
kiej". Materja ta nieznana wypływa z ma­
szyny, będącej dotychczas tajemnicą wy­
nalazcy, w postaci miotełkowatego snopu 
światła i wywołuje różne zjawiska, które 
w zastosowaniu praktycznem mają wywo­
łać ów przewrót wielki nie tylko w tech­
nice przemysłu, ale w medycynie, w foto­
graf] i i wogóle w całej wiedzy.

O wyzyskiwanie wynalazku tego ubiegają 
się już podobno przedsiębiorstwa angielskie 
i niemieckie, a jakiś anglik wyraził się, że 
jest to największy wynalazek XIX wieku, 
którego znaczenie w całej pełni okaże się 
dopiero w wieku XX.

Dotychczas świat uczony milczy o wyna­
lazku, choć p. Rychnowski przedstawił go 
już dawno kilku akademiom europejskim. 
Czekajmy więc cierpliwie orzeczenia uczo­
nych, którzy stwierdzą doniosłość wyna­
lazku. Opowieści ze strony pism lub pogło­
sek, poczerpnięte z opowiadań niefachow­
ców, częstokroć podkopują powagę nauki.

SPMWOZMHDK
2 d z ia ła ln o ś c i S ą d u  O kręgow ego w P l o o h

za rok 1898.

Sądy Okręgowe zazwyczaj ogłaszają dru­
kiem roczne sprawozdania ze swych czyn­
ności; gdy jednak ostatnie sprawozdanie 
Sądu Płockiego wyszło w roku 189(5, po­
staramy się na zasadzie cyfr, zaczerpnię­
tych u źródła, zobrazować działalność miej­
scowego Sądu Okręgowego za rok ubiegły. 

W roku 1898 weszło do Sądu spraw 
cywilnych nowych . . . .  640 

Zostało nieosądzonych z r. 1897 342 
razem . . . 982 

Weszło nowych spraw:
a) w porządku ogólnym . . .  59
b) z rejestru skróconego . . . 348
c) z próśb incydentalnych . . 233

razem . . . 640
Zapadło w y r o k ó w ...................... 350

(z tego zaocznych 177.)
Zapadło d e c y z y i ............................277
Umorzono lub załatwiono polu­

bownie .......................................  80
Ogólna cena wniesionych powództw czyni 

621,145 rb.
Założono skarg apelacyjnych . 216 

„ „ incydentalnych . 82 
opozycyi . . .  13 

Zestawiwszy przytoczone cyfry z rokiem 
1886 (patrz Rocznik sądowy za rok 1888

wydany staraniem Redakcji Gazety Sądo­
wej) okazuje się, że w roku 1886 weszło 
do Sądu Okręgowego w Płocku;

spraw cyw ilnych............................1186
z roku 1885 zostało nieosądzonych 833 

razem . . . 2019 
Już cyfrowo widzimy, że w ciągu lat 12 

ilość spraw cywilnych zmniejszyła się wię­
cej niż o połowę, lecz ten stosunek okaże 
się jeszcze gorszym, gdy odrzucimy sprawy 
incydentalne, jako to; o poprawienie aktów 
stanu cywilnego, attest ubóstwa, spory egze­
kucyjne i t. p. w ogólnej cyfrze 233. Po­
zostanie spornych spraw 407, z tej liczby 
59 przypada na drobne sprawy graniczne 
włościańskie lub sprawy skarbowe, a po­
zostałe 348 stanowią w większości sprawy 
rewersów, obiigów lub weksli.

Taki obraz ilości toczących się spraw 
niewątpliwie ma źródło w ogólnym upadku 
ekonomicznym Płocka i gubernii Płockiej. 
Prawie brak przemysłu i handlu; dawniej­
szy handel zbożowy z zagranicą drogą 
wodną, z pobudowaniem kolei Nadwiślań­
skiej w r. 1878 przeszedł na Mławę; kolej, 
przeciąwszy powiaty Mławski, Ciechanow­
ski i częścią Płoński zbliżyła te okolice z 
Warszawą i punkt ciężkości interesów skon­
centrował się w Warszawie, omijając Płock.

Władysław Kalinowski.
________  (C. d. n.).

Cicho płyną mi godziny,
Złotych marzeń snuję nić,
Czar młodości, czas jedyny —  
Kochać, marzyć, wierzyć, śnić...
I  za chwilą chwila leci,
Biedne serce rwie się wdał,
Kędy słońce jaśniej świeci;
Tęskno czegoś, czegoś żal...
I  bezsenne długie noce,
W  głuchej ciszy przedumane, 
Skargi, bóle, łzy sieroce,
I  najmilsze sny rozwiane...
I  o szczęściu myśli moje,
1 marzenia młodych lat,
I  serdeczne niepokoje,
I  najświętszych uczuć kwiat.
Z  każdą chwilą i godziną 
Ulatują mary złote,
Przepadają kędyś, giną,
A  zostawią mi —  tęsknotę.
Ani słońca, ni pogody 
Na mcm niebie, wieczny mrok... 
Za wodami płyną wody —
Do starości —  jeden krok. 
Śpiewakowi ciężkie życie,
Pieśnią chyba się pożali,
Ze mu serce biedne skrycie 
Ricie tęsknota, smutek pali.... 
Choć nie zaznał tu na ziemi 
Żadnej z cichych szczęścia fal,
Za latami, za mlodemi,
Tęskno wiecznie, wiecznie żał....

Mrka.

P Ł O C K .

Składka szkolna. Jak wiadomo, z człon­
ków komisji szkolnej wybranej w ruku ze­
szłym dla omówienia powiększenia szkółek 
miejskich, wyznaczeni zostali członkowie, 
którzy mieli obowiązek ułożyć rozkład skład­
ki szkolnej na wszystkich mieszkańców na­
leżących do ogółu szkolnego. Składki te 
stosownie do zamożności mieszkańców wy­
noszą od 30 k. do 50 rb. i podzielone zo­
stały na 9 kategorji. Najbiedniejsi zaś zo­
stali uwolnieni od składki, chociaż służą 
im wszelkie prawa korzystania ze szkół. 
Wyjątek pod tym względem stanowią tylko 
ci, którzy zamieszkują poza granicami mia­
sta. Rozkład składki jest do przejrzenia 
w magistracie do d. 2 marca r. b. i każdy 
członek może reklamować w razie, jeżeli 
będzie uważał, że dochód lub majątek je­
go został zbyt wysoko oszacowany, t. j. 
jeżeli składka nań nałożona wyda mu się 
zbyt dużą. Po tym terminie członkowie 
obowiązani będą uiszczać składkę.

Dr. med. Marcin Ehrlich, znany od wielu 
lat w szerokich kołach lekarz silnie w os­
tatnich czasach zaniemógł.

Podprokurator sądu okręgowego w Pło­
cku r. s. Makowski translokowany został 
na takież stanowisko przy sądzie okręgo­
wym warszawskim.

Konkurencja piekarni tutejszych wskutek 
przybycia nowego przedsiębiorstwa t. zw. 
piekarni tureckiej Osmanowa, zdziałała swo­
je. Dawni chlebo- i bułkodawcy znacznie 
poprawili swoje wyroby i obecnie pieczywo 
płockie nie pozostawia nic do życzenia.

Pieczywo z nowej piekarni nie odpowie­
działo tym nadziejom, jakie początkowo 
pokładano.

Z sądu. W d. 15 b. m. toczyła si ę wtu- 
tejszym sądzie okręgowym sprawa o zadanie 
ciężkich ran czeladnikowi rzeznickiemu Ed­
mundowi Kłobuszewskiemu, który następni- 
zmarł w szpitalu od tych ran. Oskarżeni byle 
Leon Głowacki, Adam i Roman bracia Bo­
gdańscy, oraz Paweł Sosnowski. Zajście mia­
ło miejsce w lutym r. z., a powstału wskui 
tek bójki pomiędzy Kłobuszewskim a braćmi 
Bogdańskimi z drugiej strony, w mieszkaniu 
Sosnowskiego. Przy aresztowaniu winnych 
znaleziono kilka kamieni, z k fórjch  iedun . j
funtowej wagi okrwawiony i nóż kuchenuy 
ze śladami krwi. Towarzysz prokuratora Ma­
kowski uznając Sosnowskiego za przewódcę 
i głównego winowajcę bójki, a pozostałych 
podsądnych za czynny udział w niej biorą­
cych, wniósł o stosowanie do wszystkich ob­
winionych 2-ej części art. 1484 kodeksu kar­
nego. Obrońca podsądnych Sosnowskiego i Gło­
wackiego, adw. przys. Markusfeld, opierając 
się na danych śledztwa prosił o zupełne ich 
uniewinnienie, ewentualnie o zastosowanie do 
tego ostatniego 2 cz. art. 1485 kod. karn., 
to jest przyznania ich winnymi w przyczy­
nianiu ran w bójce. Sąd wydał wyrok, na 
mocy którego Sosnowskiego od odpowiedzial-

Potem przyszedł Leon i Ładysz. Właśnie rozma­
wiali o posadzie u Haiskich. Ładysz był widocznie po­
chłonięty przedmiotem, na nie nie patrzył, siadł przy 
stole pierwszy i mówił:

— Bardzo dobrze, niechaj mają nie tylko kłopot, 
ale i stratę.

Na co Leon trząsł głową.
— Nie bój się, nie zginą. Ja odmówiłem, tyś od­

mówił, ale na nasze miejsce znajdzie się dwudziestu pa­
nów innych i nie gorszych.

— Coo? —• zdziwiła się teraz Jadwiga.— To i was, 
panie Stefanie, Halscy zaczepiali?

—  Tak, starszy, Ludwik, ze mną o tem mówił.
—  1 cóż wy na to? Musiała być ciekawa rozmowa!

\ — Wistocie, dość ciekawa. Zapytałem go wprost,
czego usunęli Borejwę? 

ś  —  A on? cóż on? — pytała Jadwiga dalej i z pod­
niesionym widelcem blyszczącemi oczyma patrzyła na 
Ładysza.

Począł też opowiadać...
Miał teraz na bladej twarzy rumieńce. Z rozchy­

lonych ust świeciły mu zęby bardzo drobne, lecz zakoń­
czone ostro, a oczy z niebieskich stały się złotawe i bar­
dzo błyszczały. Mańka uczuła wyraźnie, że jeden błysk 
oderwał się od rozognionej twarzy Ładysza i poprostu 
ją olśnił. Potem nie inogia od niego oderwać oczu. 
Coś przykuło jej rozszerzone źrenice do jego źrenic, sie­
działa, jak zahipnotyzowana.

Ale Linkowska znała te wybuchy, więc rzekła 
z uśmiechem:

— Czyście to wszystko wyleli i na tlalskiego, kolego?
On zaś zgasł. Wziął nóż i widelec i, jedząc, mówił;
— Nie pamiętam. Tylko mu radziłem szukać tech­

nika między takiemi... jak sam.

Leon.
No, dość uprzejmie, jak na was— roześmiał się

Ładysz zaś mruknął.
— 1 to za ładna perła pod nogi takiej...
Lecz tu spotkał wzrok Hańki, która wciąż patrzyła 

na niego, jak w tęczę, i nie dokończył. A Linkowska, 
spostrzegłszy, że oboje trochę się zmieszali, uśmiechnęła 
się nieznacznie, poczem odrazu zmieniając przedmiot ro­
zmowy, rzekła do przyjaciółki:

— Powied no co o Marjanie, Hańko! Ładysz chciał­
by się czego dowiedzieć, ałe sam nie spyta, jakże? Jeszcze- 
byś go posądziła o chęć narzucania sięl Ma żal, że 
Marjan nie odpisał mu na dwa listy, a teraz szanująca 
się młodzież jest bardzo wrażliwa, z obowiązku choruje 
na nerwy, inteligiencję mierzy ilością branej antipiryny 
i obawia się narzucać przyjacielowi. Cóż ty na to, Hańko?

—  Ja? ja myślę, że nigdy nie obawiałabym się na­
rzucać tobie, zwłaszcza, jeślibyś miała wielki smutek.

Na to Ładysz potrząsnął płową grzywą i rzekł:
—  I jabym tak sądził, gdyby smutek, o którym pani 

mówi, nie był urojony.
Hańka uczuła się dotkniętą. Jeśli był naprawdę 

przyjacielem Marjana, nie powinien o nim mówić z lekce­
ważeniem. Wielkość cierpienia nie mierzy się wartością 
istot, które je zadają, lecz głębią tych, których trafiono 
w samo serce.

Spojrzała prosto w oczy Ładysza.
— W takim razie Marjan miał słuszność, że nie 

pisał. Nie byłbyś go pan zrozumiał, więc poco?
Mówiła chłodno i Ładysz to odczuł.
—  Właśnie dla tego, że go znam i rozumiem, nie 

byłbym współczuł— wołał teraz z uporem.— Jest za wiele 
wart, by się marnował dla jakiejś biało-różowej buzi. 
Nam do czego innego potrzeba sił, wiary i nawet złu­

dzeń. Po takich zawodach, o jakich pani mówi, otrząsa 
się proch i idzie dalejl My mężczyźni nie wymagamy, 
byście przed nami klękały i modliły się do nas; dla 
czegóż z was robić świętość, a potem odkrywać, że to 
był tylko krążek, namalowany przez nas samych nad 
malowanym aniołem? Dlaczego po takim krążku płakać 
lata? Romantyzm, brak godności, powiadam i nie cofaml

Linkowska patrzyła na niego z niezadowoleniem. 
Gdy skończył, rzekła cierpko:

—  Cofniecie, jak znajdziecie własnego anioła i wła­
sną ręką namalujecie mu nad głową krążek, tem jaśniej­
szy, im anioł będzie mniej wart. Wszyscyście jednakowil

—  Nigdy.
A Leon zaczął się śmiać.

Zobaczymy, nawet uklękniecie i odmówicie nie 
jeden pacierz do wybranego bóstwa.

Tu zwrócił się do Hańki:
Wiesz, kuzynko, ten młodzian jest manjakiem 

pod względem pewnej formy hołdu, składanego kobiecie. 
Twierdzi, że choćby od tego zależało zbawienie jego du­
szy, nie ukląkłby przed żadną.

Na co Ładysz odparł:
—• To nie manjactwo, tylko poprostu uznanie wła­

snego człowieczeństwa. Klękanie nie jest tylko fizycznem 
zgięciem nóg, lecz przyznaniem własnej, moralnej niż­
szości.

—  Zapewnel — zgodziła się Linkowska. — Dla tego 
żaden z was nie zegnie kolan przed kobietą wam równą, 
ale będzie się włóczył u nóg sprytnej lalki, aktorki, lub 
czegoś w tym guście. To nie poniża, jak nie poniża 
klęknięcie dla zabawy nad zgrabnym pieskiem, faworyt- 
kiem. Może nie?

(C. d. n.).
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ności uwolnił, a pozostałych obwinionych na 
zasadzie § 1464 skaza! każdego na sześć 
miesięcy więzienia.

Alarm straży. Dla wypróbowania czu j­
ności i gorliwości członków naszej straży 
ogniowej, urządzono próbny alarm w ubie­
g ły  czwartek o godz. 6-ej rano. Po pierw­
szym sygnale na wieży magistrackiej, w y­
ruszyły sikawki i beczki w dwie minuty, ca­
ły  zaś tabor i członkowie straży, byli na 
miejscu alarmu za rogatką bielską, gdzie 
paliła się słoma, w 10 minut. Gorliwość i 
czujność więe naszych oehotników jest wido­
czną, szkoda tylko, że sygnalizacja jest wa­
dliwą, gdyż wielu oehotników, mieszkających 
nawet w środku miasta, alarmu nie słyszeli.

Teatr. Trupa płocka wciąż przechodzi 
zmienne koleje. Jak w gabinetach krótkotrwa- 
jącyeh  zmieniają się kierownicy tych dzieci 
Muzy, które przyjm ują wszelką władzę, aby 
tylko pozostać na usługach ukochanej sztu­
ki (!) Obecnie kierownictwo obiął z powro­
tem p. Szymborski, który zamyśla odświeżyć 
troszkę repertuar, a to przez sprowadzenie 
artystów z W arszawy na występy czasowe.

Dzisiaj przedstawioną zostanie bardzo we­
soła i dowcipna swym humorem angielskim, 
świeżym i nie trywialnym, krotoehwila w 3 
aktach p. t. ,,Leta.“

Polecają się ofiarności publicznej, nastę­
pujące osoby, zasługujące na wsparcie:

1) Anna Przybyszewska, staruszka 75-cio 
letnia, chora na oczy, wraz z córką Rozalją, 
pozbawioną władzy w rękach. Obydwie bez 
funduszów. Ulica Błonie, dom p. Cyraskiego; 
2) Julianna Chylińska, wdowa 87—io letnia, 
chora, na oczy, niezdolna do pracy, a zatem 
bez środków do życia. Ul. Błonie, dom Cy­
raskiego; 3) Marjauna W ysocka, lat 88, wdo­
wa, pozbawiona władzy w nogach, bez żad­
nych funduszów. Ul. Płońska, dom p.Załuska.

J. Lubowidzka, opiek. IV  rew. 
Ofiary na nogi sztuczne dla biednej dziew­

czyny: od J. R. 50 k., L. P. 3 rb., W. D. 
50 k., D. W . 50 k., zebrane od pracujących 
w zakładach piekarnianych pp. F. Buch w i tz 
i G. Lesser 7 rb., L. M. 25 k „ K. i J. M. 50 k „ 
drukarze: W. Gronwald 15 k., St. Detrych 
50 k „ J. Witkowski 20 k., Lud. Chełmicki 
20. Zebrane za pośrednictwem d-rwej Chm. 
3 rb., Do... 1 rb., Al. G. 1 rb., Mieczysław 
G., Ludwik D., Stanisław J. — wygrane w pre- 
feransa rb. 3, M. M. rb. 1. Razem 22 rb. 
30 k., a z poprzednimi 7 rb. 60 k .= 2 9  rb. 
90 k.

Ł O M Ż A .
Przedstawienie amatorskie (Grube ryby), 

z którego zdaliśmy już sprawozdanie w nu­
merze przeszłym, w obrachunku finanso­
wym tak się przedstawia: dochód z roz- 
przedaży wszystkich biletów (co rzadko się 
zdarza) wraz z naddatkiem pięciorublowym 
przyniósł 269 rb. 80 kop., a że rozchodu 
okazało się 80 rb. 60 kop., czysty zysk 
przeto wyniósł 189 rb. 20 kop. Dochód 
ten, jak wiadomo, obrócony został na za­
kup bielizny dla chorych w szpitalu św. 
Ducha.

Publiczność nasza skwapliwie podążyła 
do teatru, mając na względzie poparcie 
tak dobrej myśli. Tu chciałbym zwrócić 
uwagę na to, że zamawianie biletów na 
kilka dni naprzód jest bardzo niedogodnem. 
Powstają z tego powodu omyłki mimowolne, 
za które, ja, jako urządzający to przedsta­
wienie, czuję się w obowiązku przeprosić, 
mianowicie dra med. Mączewskiego. W każ­
dym razie pożądanem byłoby w przyszło­
ści, aby bilety zamówione odrazu były na­
bywane. Sądzę, że to byłby najprostszy 
sposób uniknięcia wszelkich pomyłek.

Jerzy Majewski.
Amatorzy nasi obecnie ząjęci są studjo- 

waniem znanej komedji Fredry „Damy i 
Huzary", która przedstawioną będzie na 
dochód uczniów niezamożnych, 'mianowicie 
na zapłacenie wpisów.

Dzisiaj w sobotę odbędzie się koncert 
tenora p. Rutkowskiego, warszawianina, ze 
współudziałem członków kółka muzycznego.

Zmiana miejsca. Rejent kancelarji hy- 
potecznej sądu okręgowego w Łomży p. 
Wiktor Szumański został rejentem kance­
larji hypotecznej sędziów pokoju w War­
szawie. Łomża ze smutkiem wielkim że­
gnać będzie p. Sz., który w mieście na- 
szem był dzielną siłą społeczną, jakiej w 
miastach prowincjonalnych bardzo potrzeba.

Koniokradztwo znowu w gubernji naszej 
zaczyna grasować tak, jak  to było przed la­
ty kilkunastu. W szyscy pamiętają operującą 
niegdyś szajkę w okolicach Zambrowa, zło­
żoną z żydów i chłopów, których siedliskiem 
głównem były wsie Podgórz i Stara-Łomża.

Dzięki ówczesnem u sędziem u śledczem u Sm i- 
reńskiem u, który odkrył szajkę i osadził w 
w iezieniu, przez ja k iś  czas panow ał spokój. 
Obecnie znowu koniokradzi dają znać o so­
bie. O to w d. 12 b. m. w m ajątku G iełczyn 
uprowadzono w nocy ze stajni trzy  kobyły  
źrebne, razem w artości 600 rb. Koniokradów 
tych w y licza ją  nawet z nazw iska, ja k  W ł. 
G odlewski, A jz jk ,  Piotrek ja k iś  i Antek, cho­
ciaż dotychczas z łodzieje  nie są w yk ryci.

Koniokradzi tutejsi m ają swe m iejsca, gdzie 
przetrzym ują konie (T rzcian y, Sucha W ola, 
O sow iec), poczem  w yprow adzają  je  na ja r ­
marki do Brańska, K nyszyna, Janowa a na­
stępnie do P rus. Głównem siedliskiem  ich 
czynności je s t  okolica  w  blizkdści Ł om ży.

W  samem m ieście na Rybakach je s t  p o­
dobno klub z łod zie jsk i, gdzie od byw ają  się 
zebrania i narady p oszu ku jących  żeru. Po­
dobno rów nież istn ieją  tu dwie szajk i przy­
jezd n y ch  kon iokridów . d zia ła jących  na w ła­
sną rękę.

Spodziew am y się, że energ iczn y  nasz pan 
gubernator w rozkazie do naczelników  straży 
ziem skiej każe przedsięw ziąć odpow iednie 
środki, aby uw oln ić okolicę  od tej plagi z ło ­
d zie jsk ie j. Ł . S.

Z  naszych okolic.
Bezpłatna pomoc lekarska w gub. płoc­

kiej za przeciąg pierwszego miesiąca swego 
istnienia wykazała, jak słyszeliśmy około 
pięciuset kilkudziesięciu rubli dochodu z o- 
płat 10-kopiejkowych chorych, lo znaczy, 
że z pomocy lekarskiej korzystało pięć ty­
sięcy kilkaset chorych.

Z ochrony leśnej. Na trzećiem posiedze­
niu warszawskiego komitetu ochrony leśnej, 
zatwierdzono plany gospodarstw leśnych w 
lasach: dóbr Nacpolsk, własność hr. Jadw. 
Tarnowskiej; w dobrach Szczytno i Poczer- 
nino— Chai Wrońskiej;w dobrach Pieścidlo, 
Łbowo i Gołowin, własn. Dębskich w pow. 
płońskim. Uznano za podlegające ochronie 
niektóre części lasów w dobrach Duninów, 
własność barona Ike, w pow. gostyńskim.

Oddanie pod ochronę leśną lasów w do­
brach Zambski, własności p. Sokolnickiego, 
w pow. pułtuskim, z powodu niezachowania 
pewnych formalności, powstrzymano na czas 
jakiś.

Z okolic Płocka (notatka archeologiczna). 
W notatkach do mapy archeologicznej (A? 67 
,,Ech“ ), spotkałem wiadomość o okopie 
pod wsią Liszynem; okop ten według po- 
dańmiejscowycli jest szczątkiem fortyfikacji 
szwedzkich, usypanych przed laty. Znajdy­
wano tu niejednokrotnie nie tylko wzmian­
kowane przez szan. autora notatek skoru­
py z urn i łupki krzemienia, lecz również 
odłamki żelaza i blachy rdzą pokrytej, co 
zdaje się, poniekąd usprawiedliwia podania 
ludowe o okopie.

Piękna ta miejscowość, mimowoli zwra­
cająca myśli ku podaniom prastarym, leży 
wśród łąk rozległych. Niestety obecnie zna­
czną część okopu już rozorano. Na połud­
nie od okopu leży wieś Liszyn; nazwę tę 
nadano miejscowości prawdopodobnie z po­
wodu obfitości gnieżdżących się niegdyś w 
okolicznych lasach lisów. Mieszkańcy wio­
ski często znajdują w pobliżu wykopaliska.

Przed kilkunastu laty gospodarz Sikora 
znalazł nad Wisłą na urwisku, podmytem 
przez wodę, dwie urny gliniane z pokry­
wami, napełnione popiołem, lecz nie zacho­
wał takowych. Nad \Vislą również znale­
ziono naczynie blaszane, napełnione pro­
chem, przypuszczalnie strzelniczym. Gospo­
darz Klonowski, znalazł niedawno naczynie 
żelazne, pełne blaszek okrągłych, prawdo­
podobnie pieniędzy; rdza nie pozwoliła zba­
dać znaków na pieniądzach. Pełno z tęgo 
powodu opowiadań wśród ludności okolicz­
nej: o skarbach zaklętych w Liszynie, o pa­
leniu, t. j. oczyszczaniu się pieniędzy i t. d. 
Robotnicy, ząjęci sypaniem wałów w roku 
1894 w ykopali tu kości człowieka.

W pobliskiem Wykowie znajduje się nad 
Wisłą spora wydma piaszczysta, którą lud 
zowie oddawna „Syberją.“ Jest to widocz­
nie cmentarzysko pogańskie, gdyż pełno tu 
skorup i krzemienia łnpanego. Przed kilku­
nastu laty znalazł w tej miejscowości pe­
wien gospodarz opieczętowany garnek, pe­
łen starych szelągów. Niedawno dzieci, ba­
wiące się nad Wisłą, znalazły broń starą; 
przeżarta rdzą, rozpadała się na kawałki. 
W roku 1896, ubogi wyrobnik znalazł na 
„Syberji" kość olbrzymią, zapewne zwierzę­
cia przedpotopowego; żydzi zapłacili mu za 
tę kość 25 rb.

Na północ od Wykowa, leży wieś Słup­
no. Tu przed pięciu łaty, przy regulowaniu

gór, natrafili robotnicy na gruntach osad­
nika Becla, na niezwykłych rozmiarów ko­
ści ludzkie.

Pod Słupnem, na wschód, w kierunku 
Miszewa-murowanego, ciągnie się długiem 
pasmem las, w którym znajduje się wydma, 
zwana przez lud „Turczynem." Na wydmie 
znajduje się pełno grobów, w których wi­
docznie, po kilka trupów naraz chowano, 
gdyż pełno tu na wierzchu porozrzucanych 
kości, jako to: zębów, piszczeli i t. d. Czer­
wone pasy ziemi, spotykane wśród piasków 
w tej miejscowości, według podań ludowych, 
są śladami, płynącej tu niegdyś potokami 
krwi w czasie rzezi tatarskiej.

Hieronim Koląlryna,
Budżet m. Kolna. W ogłoszonym na r. 

1899 budżecie m. pow. Kolna, wysokość 
dochodów i wydatków oznaczono na jedna­
kową sum i 6.080 rb. 3l/2 k. W dziale roz­
chodów główną pozycję stanowią wydatki: 
na pensje urzędników magistratu 1,723 rb., 
na wynajęcie domu 650 rub. W rubryce 
wydatków nieprzewidzianych, najwięcej wy- 
uiesie budowa studni, przy ul. Nowy-Swiat 
— 542 rb. 77 lc. Najwięcej dochodu czer­
pie kasa miejska z rzeźni miejskiej— 790 
rb., z podatku podymnego dodatkowego rb. 
656 k. 39, kwater unkowego 813 rb. 63 k., 
z podatku od kupców i przemysłowców— 
305 rb. 70 lc. Kapitału zapasowego kasa 
miejska posiada: w oddziale banku państwa 
w Łomży, w papierach 4$— 7,000 rb., go­
tówką— 142 rb. 56 k., w pożyczkach wy­
danych na budowy domów 6,933 rb. 98 k,

Nowa stacja. Główny zarząd poczt i te­
legrafów donosi o otwarciu stacji telegrafu 
wewnętrznego w Czerwinie g. łomżyńskiej.

Z Rypina. W dn. 18 b. m, odbyło się 
tu pierwsze inauguracyjne posiedzenie Tow. 
Wzajem. Kredytu. Członkowie-założyciele 
zgromadzeni w sali hotelu Warszawskiego 
wybrali na przewodniczącego zebraniu p. 
Edw. Rudowskiego, właściciela dóbr Tom- 
kowo, na sekretarza kupca A. G. Gosiew­
skiego Na członków' zarządu powołano 
przez glosowanie: dra Cholewińskiego, p. E. 
Rudowskiego i rejenta Zochowskiego. Na 
kandydatów: rejenta Gralewskiego i p. Wi­
tolda Grabskiego właśc. dóbr Stempowo. Do 
rady nadzorczej wybrani zostali panowie: 
Zygmunt Piwnicki, właśc. dóbr Starorypin, 
Bolesław Ploski, właśc. Sokołowa i Tra- 
czyńslci, właśc. apteki. • Na kandydata p. 
Grodziński, własc. dóbr Kretki.

Napaść i okradzenie. Jak już donosili­
śmy w numerze poprzednim ks. Rzymowski, 
proboszcz parafji Skołatowo (pow. płoński) 
podległ śmiałemu napadowi ze strony ra­
busiów, którzy obecnie wykryci już zosta­
li. Dowiadujemy się teraz bliższych szcze­
gółów tego śmiałego napadu. Rzecz dzia­
ła się w nocy z dnia 13 na 14 lutego r. b. 
Szajka złoczyńców w liczbie 12, wyłamaw­
szy drzwi wtargnęła do mieszkania żądając 
pieniędzy. Otrzymawszy początkowo odpo­
wiedź odmowną, rabusie związali księdza i 
służbie ręce i nogi, zawiązali oczy i bijąc 
zażądali wskazania miejsca, gdzie znajdu­
ją  się pieniądze. Proboszcz zmuszony był 
wskazać miejsce, w którem przechowywa­
no 9,000 rb., a które dostały się w ręce 
złodziejów. Znaczna częśc pieniędzy była 
w następujących listach zastawnych: 

list lit. A iN? 13,432 . . . 3,000 rb.
„  „  „  19,772 . . . 3,000 „
„  „  B „  31,362 . , . 1,000 „
„  „  „  55,512 . . . 1,000 „
„  „  C „  8,747 . . . 500 „
„  „  D „  127,322 . . .  250 ., 

Razem 8,750 rb. 
i gotówkę 320 rb., oraz zegarek srebrny 
i kilka rubli należących do służby.

Z Rypina, w Rypinie daje się uczuwać 
brak księgarni odpowiedniej, gdyż obecna nie 
zasługuje na tę nazwę, bo oprócz podręczni­
ków elementarnych, nic w niej- zualezó Die 
można. Księgarnia— wypożyczalnia książek 
miałaby w Rypinie pewne utrzymanie. Mo- 
żeby która z księgarni płockich otworzyła 
tam swoją filję? Ł.

Z pod Bodzanowa. Jak wcześnemi są w 
roku obecnym oznaki zbliżającej się wiosny 
dowodzi to, że widzieliśmy już w początku 
tego miesiąca (dnia 3 i 5) przelatające gęsi 
dzikie, a 10-go pojawiły się skowronki.

W łóczący się latem cyganie wybrali sobie 
na leże zimowe wieś Parkoczewo. Ludność 
wsi okolicznych nie jest zadowoloną z tego 
i oburza się na parkoczewiaków za udziele­
nie gościny, bo sąsiedzi cyganie, którzy im 
nieraz porządne szkody przyczyniają, nie są 
pożądanymi sąsiadami.

W łościanie naszej okolicy wezmą się w tym 
roku do sadzenja buraków dla cukrowni w

Malej-wsi i w tym celu zawierają z fabryką 
umowy na ‘2 -3 -4  morgowe plantacje. Dwo­
ry również zawierają umowy. Fabryka płacie 
będzie 95 k. za korzec (800 tt.) dawać na­
sienie i wysłodziny.

Dają się słyszeć narzekania, że lecznice 
świeżo otwarte przedstawiają wiele niedo­
godności. Trzebaby naprzykład, koniecz­
nie zabronić palenia tytoniu w pocze­
kalniach; niekiedy dym po prostu dusi, co 
dla chorych niektórych może być bardzo szko- 
dliwein. Pożądanem byłoby, żeby w gabine­
cie lekarza podczas przyjęć chorych męzczyzn 
nie było kobiet, nawet felczerki nie powinny 
wtedy być obecne. Łubek.

Przetarg. Rząd guber. łomżyński donosi, 
iż w d. 23 marca odbędzie się przetarg (in 
minus) za pośrednictwem ofert zapieczętowa­
nych na wybrukowanie ulicy i placu w m. 
Szczuczynie, poczynając od sumy 1,541 rb. 
54 k. Wadjum 155 rb.

Pożary W dniu 1 i 3-im  stycznia r. b. 
w gubernji łomżyńskiej przyczyniły strat na 
4 ,650 rubli.

Z PO GRAN ICZA PRUSKIEGO.

W Gnieźnie księgarnia i drukarnia pod fir­
mą J. B. Lange święci w roku obecnym 
stuletni jubileusz swego istnienia. Pomię­
dzy innymi wydawnictwami firma ta wy­
dala tak popularną „Książkę do nabożeń­
stwa” arcybiskupa Dunina. Firma ta jest 
polską, przechodzi stale z ojca na syna, a 
zasługi jej podnoszą się jeszcze przez to, 
że istnieje w mieście zagrożonem naporem 
gierinańskim.

WIADOMOŚCI ROŻNE.

Gospodarstwa wzorowe. Ministerjum 
rolnictwa podjęło projekt zakładania w Kró­
lestwie ferm wzorowych, na wzór istnieją- 
jących pod Nowoaleksandrją. Fermy służyć 
będą ku pożytkowi posiadaczy małorolnych, 
prowadząc gospodarstwo wzorowe, hodowle 
inwentarza i nasion. Dla obznajmienia się 
z gospodarstwem, fermy przyjmować będą 
parobków na praktykę. Istniej 
zakładania takich gospodarstw, wzoro 
przynajmniej po jednem na każd^

Warsz. Dniew. donosi, że do kancelir/>\ 
jenerał-gubernatora warszawskiego, naae-] 
szły blankiety dyplomów, które niebawem 
wręczone zostaną członkom - protektorom 
kuratorjów trzeźwości.

Ministerjnm rolnictwa wyznaczyło na ko­
szty utrzymania straży leśnej w roku bie­
żącym 144,953 rb., mianowicie: 46,235 rb. 
dla gub. warszawskiej, piotrkowskiej, ka­
liskiej i płockiej, 50,513 dla gub. radom­
skiej, kieleckiej, lubelskiej i siedleckiej, 
48,205 rb. dla g. su walskiej i łomżyńskiej 

Powyższe ministerjum wydrukuje nieba­
wem rezultaty urzędowych badań entomo­
logicznych, w celu r ozpowszechnienia wśród 
gospodarzy wiejskich uzytecznych 
mości o sposobach wałki z owadami szkód : 
liwymi w rolnictwie.

Wymiana biletów kredytowych. Na nu 
cy Najwyżej zatwierdzonego postanowieni 
Rady Państwa z dnia 29 kwietnia 1896 
termin ostateczny wymiany biletów kred 
towych 25 —  10 i 5 rublowej wartośd 
(wzoru z 1887 r.), wypuszczonych na mocy 
Ukazu Najwyższego z dnia 25 maja 1888 
roku —  wyznaczono na dzień 31 grudnia  ̂
(st. stylu) 1899 r.

Po upływie tego terminu bilety kredy­
towe wzmiankowanej wartości (wzoru z 
188/ i.), przy opłatach skarbowych przyj­
mowane nie będą, kurs zaś biletów powyż­
szych wśród osób prywatnych nie bedzie 
obowiązującym, ”

Cechy biletów kredytowych 5 r 10 
i 25 rubl. wartości, wymiana i obieg k 
rych będzie powstrzymany z dniem 31 gi 
dnia st. st. 1899 r., są następujące: 

Rysunek na stionie głównej biletów n 
bieslcawy, na tle jasno-brunatny 

Rok emisji znajduje się u dołu stro 
głównej na biletach o-rublowycli najt 
zniejsza data r. 1894 z lewego boku 
10-rublowych— najpóźniejsza data— r ’l8j
biletu r VyCl‘ r0k 1887> Pośroj

Na stronie odwrotnej biletów znaid 
się rysunek poprzeczny z herbem pańsN 
wym pośrodku z cyfrą znaczną z lewi 
i wyjątkiem z Manifestu z prawego bo] 
Kolory strony odwrotnej: 5-rublowych 
letow-mebieskawy, 10-rublowych -  ró: 
wy, 2o-rublowych— liljowy



E C H A  P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

Praw. wiest. donosi o nowej taksie prze­
syłek pocztowych. Przesyłki pod względem 
wagi podzielone zostaną na trzy kategorje. 
Od przesyłek 1-szej kategorji (do 2-cii ft. 
wagi) oplata wyniesie 20, 30 i 40 k., sto­
sownie do odległości stref. 1) Rosji euro­
pejskiej i kraju zakaukaskiego, 2) Syberji 
zachodniej i Turkiestanu, 3) Syberji wscliod- 
dniej. W komunikacji między lącznemi stre­
fami opłata wyniesie: 40 k., przez wszyst­
kie strefy 60 k. Od przesyłek 2-ej kate­
gorji (od 2 do 7 ft.) opłata wyniesie: 40, 
60. 80 i 120 k. Przesyłki kategorji 3-ej 
podlegną opłacie 5-kopiejkowej od każdego 
funta (ponad 7 ft.) w granicach gubernji 
1-szej strefy, 10 kop. 2-ej strefy, w 3-ej 
strefie i w stosunkach między gubernjami, 
stosownie do odległości: 5 k. za 500 wiorst. 
10 k. za 500 — 1,000 wiost, aż do 35 k. 
za odległość ponad 4,000 wiorst.

Taryfa obowiązywać będzie z d. 13 maja 
roku bieżącego,

Główny zarząd poczt i telegrafów, jak 
donosi „Torg. prom. gaz.” zamierza wkrót­
ce przyjmować depesze t. z w. „umówione.”

„Warsz. Dniewn.“ donosi, iż kuratorjom 
trzeźwości w 10 gubernjach Królestwa Pol­
skiego wyznaczono zapomóg 250,000 rubli, 
na potrzeby kancelaryjne 9,500 rubli, co, 
razem z sumą, wyznaczoną w roku 1808 
(167,000 rubli) wynosi 426,500 rubłi.

Łomżyński komitet kuratorjum trzeźwo­
ści otrzymał z sumy powyższej 16,310 ru­
bli zapomogi, płocki komitet 15,520 rb.

Ochrona leśna. Według „Warsz. Dniew." 
komitet ochrony lasów, wobec trudności, 
jakie przedstawiają niewielkie przestrzenie 
leśne, należące do włościan i drobnej 
szlachty, na których niepodobna zaprowa­
dzić prawidłowego gospodarstwa leśnego, 
odwołał się do departamentu leśnego z 
próśb t o wskazówki, dotyczące zastosowa­
nia przepisów ustawy, karzących za po­
ręby, oraz wypasanie inwentarza na po­
rębach. Nadto komitet doszedł do wniosku, 
że należy prosić o wskazanie najmniejszej 
przestrzeni lasu, podlegającej prawu ochro­
ny leśnej.

Akcyza. Opłaty akcyzowe od wyrobu 
piwa bawarskiego mają być podwyższone 
'dn_ UL- tI 5% opłat teraźniejszych.

/sparcia. Komitet Kasy wsparcia po- 
iych lekarzy, oraz ubogich wdów i 

‘-rot po lekarzach pozostałych ogłasza, 
i£*w dniu 24 czerwca r. b. z zapisu d-ra 
Jana Bącewicza udzielone będą wsparcia 
5-iu niezamożnym wdowom, po lekarzach, 
wyznania chrześcijańskiego, a w braku 
chrześcian, po lekarzach innych wyznań. 
Wsparcie pojedyńcze wynosi 90 rb. Osoby, 
życzące otrzymać wsparcie, winny podać 
na piśmie wiadomości szczegółowe o wie­
ku, położeniu familijnem i środkach do ży­
cia. Informacji udziela kancelarja T-stwa 
lekarskiego w Warszawie (ul. Niecała 7); 
na prowincji pp. inspektorzy lekarscy przy 
rządach gubernialnych.

Kontrola drzewa. Wobec zaprowadze- 
oclirony leśnej, władze zamierzają za­

prowadzić kontrolę drzewa, spławianego 
Wisłą za granicę. Właściciele tratew po­
siadać będą odpowiednie świadectwa.

Ze statystyki. Korespondent „Nowoje 
Wrem.“ przytacza z ostatniego zeszytu 
„Prac statystycznego komitetu warszaw­
skiego" cyfry własności ziemskiej w Kró­
lestwie Polskiem.

Ogólny obszar kraju wynosi według da­
nych komitetu 108,451 wiorst kwadr. Z 
ogólnej przestrzeni ziemi w ręku włościan 
znajduje się 43.ł%, mieszkańcy osad dzierżą 
2.6%, drobna szlachta 5.9%. Tak więc 
51-6% gruntów w Królestwie należy do 
lcategorjijłpbnej własności ziemskiej, ale 
procGńitej własności różni się mocno w 
poszczególnych guberniach, wahając się od 
64.2 (gub. łomżyńska) do 44.2 (gub. ka­
liska). Podobnie ma się rzecz z obszarem 

•gruntów włościańskich, sięgającym w gub.
i suwalskiej do 57.1% (maximum), a w łom- 
) żyńskiej do 31% (minimum). Większa wła- 
jsność ziemska wynosi 40.6% ogólnego ob­
szaru; dosięga ona swego maximum w gub. 
(kaliskiej (52.7$), a minimum (21.9%) w 
gub. łomżyńskiej. Grunta skarbowe w Kró­
lestwie Polskiem wynoszą 5.4% ogólnej 
przestrzeni. Ziemi ornej jest 55%; w prze­
ważnej części powiatów procent ziemi ornej 
Buba się od 45 do 65%; najwięcej (50%) 
jiemi ornej posiada powiat nieszawski w gub. 
Warszawskiej, minimum (30%) pow. koniń­
ski w gub. kaliskiej. Łąki zajmują 8,6% 
jalego obszaru. W lasy obfituje najbar- 
Iziej gub. suwalska, dalej łomżyńska i lu­
belska.

Ministerjum oświaty, jak donosi „War. 
Dniew.“ podjęło pytanie wcześniejszego u- 
kończenia w roku bieżącym zajęć i egzami­
nów w zakładach naukowych, wobec uro­
czystości Puszkinowskiej.

Według gazety „Nowosti" ministerjum 
oświaty zamierza znieść w zakładach nau­
kowych egzaminy wstępne; kandydaci będą 
przyjmowani przez losowanie.

Według Pet. Wied. w projekcie podat­
ków stemplowych zamieszczono opodatko­
wanie kart w klubach do wysokości 5 k. 
za talję.

Towarzystwo rolnicze. Jak donosi „Kur. 
Warszaw.”  zawiązywanie towarzystw rolni­
czych, w zasadzie żadnych przeszkód ze 
strony władz administracyjnych nie znaj­
duje, towarzystwa takie posiadać powinny 
jednakże warunki, przez władze powyższe 
wskazane. Między innymi, obowiązuje za­
wiązujące się T-stwo obranie sobie siedzi­
by w ognisku administracyjnem gubernji, 
które mogłoby skupić stowarzyszonych ka­
żdej gubernji. Wskutek tego jako odpowia­
dające warunkom powyższym, zatwierdzone 
zostało T-stwo rolnicze w Kielcach, nato­
miast nie zatwierdzono towarzystw: nadbu- 
żańskiego i nad narwiańskiego, których dzia­
łalność objąć miała tylko niektóre powia­
ty nadrzeczne, nie uwzględniając gubernji, 
jako jednostki administracyjnej.

KORESPONDENCJE.

Z Płońska.

( W  odpowiedzi p. St. W .).

Zauważywszy w J\ę 11 „E ch “ korespon­
dencję z Łomży pod tytułem: „Odpowiedź p. 
Rutkowskiemu" przeczytałem ją  uważnie, 
sądząc, że się dowiem czegoś nowego o i li­
nem może zapatrywaniu się na lud szlachty 
łomżyńskiej, o iuuem z nim postępowaniu,
o szczególniejszym, a nieznanym w naszych 
stronach wstręcie chłopów łomżyńskich do 
sadzenia drzewek, o umyślnem ich nieposza- 
nowaniu, boć o tem pisałem w swej kore­
spondencji (J\ę 6), a w odpowiedzi spodzie­
wałem się odpowiedzi rzeczywistej... Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu znalazłem tam 
odpowiedź, lecz nie na moją korespondencję, 
a chyba na nieumieszczone w „E chach" twier­
dzenia jakiegoś niesympatycznego wielce dla 
sz. p. St. W. obozu, do którego zostałem wi­
docznie i ja  zaliczony.

Przeczytałem więe dla sprawdzenia swoją 
korespondencję, chcąc w niej wynaleść co­
kolwiek, co by było mogło dać p, St. W po­
wód do wygłaszania zdań na temat „mętów, 
zacierających zdrowe pojęcia o rzeczy naj­
rozumniejszych nawet hidzi“ , (dziwnie to ro­
zumni ci ludzie, co przez lat 35 nie zdołali 
się uspokoić i „osadzić mętów“ ), do wypo­
wiadania następnie niezbyt może nowych 
chyba i w łomżyńskiem poglądów, że wła­
ściwie szlachty w dawnem znaczeniu już 
niema... Ale też i ja  chyba temu nie prze­
czę, o ile to sądzić by można chociażby z 
paru przytoczonych przezemnie słów o trak­
towaniu ludu przez tak zwanych „nowych 
obyw ateli". W tem miejscu należy mi się 
uprzejmie podziękować p. St. W . za „nie- 
opareie się pokusie nazwania mnie tak do­
brym. jak i on szlachcicem ". Nawiasem za­
uważę, że szan. autor nie zrobił tak wiel­
k ie j— swej szlacheckiej godności — ujmy, gdyż 
bodaj już przed kilku wiekami przodkowie, 
może jego, dopuścili do „klejnotu" moich 
pradziadów z linji inęzkiej. Serdecznie mi 
też należy podziękować za to uczucie wdzię­
czności, z jakiem p. W. przyjm uje chłopów 
w swoje szeregi;... sądzę jednak, że wdzię­
czność ta niepotrzebna, gdyż ci, o których 
wspomina p. W ., w żadne specjalne szeregi 
się nie zaciągają, nie myślą pracować dla 
jednej jakiejś klasy, dla jednego stanu, lecz
dla całego narodu, a więe i dla siebie.....  ci
zaś, co, wypierając się swego chłopskiego 
pochodzenia, gwałtem się cisną do tak zwa­
nej szlachty, nie zasługują chyba na wdzię­
czność, tembardziej że często, jako neofici, 
największymi bywają wrogami ludu...

Nie wiem, na jakiej zasadzie sz. mój prze­
ciwnik z taką stanowczością twierdzi, że ja  
hołduję dawnej metodzie nietykalności nie­
których rzeczy, czemuś w rodzaju „tabu“ 
dzikich, którein-to „tabu" według dalszych 
rozumowań p. St. W. ma być włościaństwo, 
warstwy robotnicze, nieoświecone. Gdyby sz. 
mój przeciwnik użył był tak zabawnego wy­
razu „tabu“ w celu dokładniejszego, w braku 
poważniejszych argumentów, ośmieszenia ranie 
w oczach czytelników, to jeszczebym to zro­
zumiał; jeżeli jednak sz. autor serjo przy­

puszcza poszauowauie z mej strony dla ta­
kiego „tabu", to muszę mu przytoczyć ze 
swej korespondencji chociażby ten ustęp, w 
którym mówię, „inteligiencja nasza (z w yjąt­
kiem niektórych, i to znów' zbyt lud ideali­
zujących jednostek) uwzględnia w swym są­
dzie o ludzie tylko indywidua nieuczciwe, 
złe lub też wyjątkowo głupie". Tego jednego 
ustępu chyba by było dosyć dla „trzym ają­
cego się metody trzeźwego sądu o wszyst- 
kiem ", aby nie przypisywać swemu przeci­
wnikowi zapatrywań, o których mu się nawet 
nie śniło. Gdyby sz. mój przeciwnik zwró­
cił był uwagę na inne moje korespondencje 
w „E chach" lub w „G łosie", to może by się 
był przekonał, że o uiedomaganiaeh warstw 
ludowych cośkolwiek wiem, że nawet dziwnym 
zapewne jakim ś trafem domyśliłem się tego, 
co wie p. St. W. i co mnie, jako lekarzowi, 
wiedzieć nakazuje, a mianowicie, że „wprzód 
należy chorobę zbadać i uznać". Objaśnić 
mogę sz. mego przeciwuika, że nawet i o 
wpływie poddaństwa i nędzy ua spaczenie 
charakterów ludzkich cośkolwiek i tu, w płoń- 
skiem, słyszeliśmy, co nam nie przeszkadzało 
Z wielką przyjem nością wysłuchać wywodów 
p. St. W. tak jak się słucha znanego nam 
dobrze wiosennego śpiewu skowronka; — tym- 
bardziej więe dziwi mię zwrócone do mnie 
zapytanie: „czy  p. L. R. myśli, że kilkaset 
lat niewoli dziadów' nie zostawiło śladów w 
sercach wnuków?11 Czyż i na takie przy­
puszczenie sz. mój przeciwnik znalazł dow’ ody 
w mej korespondencji? Mogę sz. p. St, W. 
zapewnić, a zapewnienie to sprawdzić nie 
tak truduo, że nawet i na własną rękę pró­
bowałem poznać ten nasz lud, pominąwszy 
ju ż to, że częściowo, bo przez matkę, z niego 
pochodzę; podczas pobytu w wyższych kla­
sach gimnazjum i w uniwersytecie przez całe 
zwykle wakacje pracowałem z tym ludem od 
rana do wieczora, wieczorem zaś uczyłem 
czytać po kilku ze służby mego ojca; po 
skończeniu uniwersytetu badałem i badam od 
12 ju ż przeszło lat cechy chłopów fizyczne 
i duchowe, ich warunki bytu i odżywiania, 
ich upodobania i zapatrywania. Cośkolwiek 
wreszcie nawet o tem pisałem... Czy wobec 
tego takie przypominanie mi o obowiązkach 
poznania choroby nie było zbytecznem?

Różnimy się według mego zdania znacznie, 
ale nie co do tych punktów, o których wspo­
mina p. St. W. Ja, uznając wady ludu pow­
stałe wskutek jego upośledzonego położeuia, 
nie robię go za nie odpowiedzialnym, pan 
zaś St. W., o ile sądzić bym miał prawo z 
dawnych jeg o  korespondencji, za wady, które 
się rozwinęły wśród pokrzywdzonych, całą 
odpowiedzialność zrzuca ua tych ostatuich. 
Jabym chciał lud nasz podnieść rozw ija jąc 
i pielęgnując w nim dobre jego strony, po­
dając mu pierwszy do zgody rękę, traktując 
go jako rzeczywistego, miłego mi, chociaż 
mniej oświeconego brata, stawiając go, o ile 
to jest w naszej mocy, w bardziej sprzyja­
ją ce  umoralnieuiu i rozwojowi oświaty wa­
runki materjalne, wskazując wTreszcie niektóre 
drobniejsze, lecz wykonalne, dążąie do tego 
celu sposoby, — szanowny zaś mój przeciwnik 
stale wytyka ludowi jego błędy i to w do­
datku ze znaczną dozą mimowolnej może nie­
życzliw ości, żąda, aby ten lud najprzód się 
poprawił, a potem dopiero obiecuje zmienić 
obecno o nim niezbyt przychylne przekona­
nie, co jest może zupełnie słusznem, wobec 
jednak teraźniejszych warunków bez współ­
udziału klas oświeconych, w myśl nawet do­
wodzeń p. St. W. bardzo trudno wykonal- 
uem, żąda wreszcie pracy od fundamentów, 
nie od dachu, nie wskazuje jednak ani jednego 
tej pracy sposobu, a tego nie zastąpią nawet 
ładnie brzmiące słówka o potrzebie oświaty
o umoralnieniu etc.

Pan St. W. mówi, że ja  „się  zdaję potę­
piać poglądy tych szlachciców , którzy mi o 
wadach chłopów m ówili11, a ja  tymczasem 
tylko zdania szlachty notowałem i takowe 
przytaczałem, jakkolwiek potępiani i uważam 
za mylne niektóre zdania szlachty, ale tylko 
te, które wśród chłopów widzą prawie że sa­
mych oszustów, podpalaczy, złodziei, niszczy­
cieli wreszcie ogródków i dzikich drzewek,— 
widzą ludzi zupełnie dla warstw wyższych 
obcych. I pod tym względem, wbrew twier­
dzeniu mego sz. przeciwnika zapewne się 
zgadzamy, boć i ou wspomina o wpływie re- 
ligii, wrodzonego konserwatyzmu i łagodności 
charakteru, które przy odpowiednim kierunku 
ze strony warstw oświeconych mogą pomódz 
po paru lat dziesiątkaeli naszemu ludowi do 
pozbycia się nabytych przez wieki narowów. 
Co do ostatniego punktu, to jestem nieco pes- 
symistyczniej usposobiony niż sz. mój prze­
ciwnik. Co się psuło przez wieki, nie po­
prawi się tak prędko, szczególniej zaś wobec

tego, że ci, co mogliby najwięcej może zro­
bić — w iejscy obywatele — tak są widocznie 
zajęci własnemi interesami, że nie zbyt wiele 
mogą poświęcać czasu trosce o swych naj­
bliższych nieoświeconych sąsiadów. Odgry­
wają tu zapewne niemałą rolę i uprzedzenia 
z racji doznanych od chłopów rzeczywistych 
lub tylko urojonych krzywd, a dodać należy, 
że i lud też nie zawsze ufa najbliższym swym 
opiekunom, posądzając ich, bardzo często zu­
pełnie nicsłusżuie, o nieżyczliwość dla siebie 
i o złą wolę i to nawet w tych okolicach, 
do których nie dotarli jeszcze ci, co winni 
przychodzić z czysteini rękami i nie wnosić 
waśni. Czy czasami czyste ręce nie obow ią­
zują i tych, którzy nie przychodzą, ale ju ż 
są? czy i ci ostatni nie powinni nie tylko 
nie siać waśni i zawiści, czy nie powinni je  
łagodzić? Szau. mój przeciwnik mówi, że 
rozumie, jako „do pracy nad ludem zabrać 
się winui nietylko prowincjonalni lekarze 
ete.“ ... A gdzież-to ja , pytam się. przyzna­
wałem ten przywilej tylko eskulapom? gdzież- 
to ja  odsuwałem od pracy wiejskie dwory, 
„które znajomości rzeczy mają więcej może, 
niż prowincjonalni lekarze11? Co do tych osta­
tnich zauważyć bym mógł, że stojąc na sta- 
uowisku uiezależnem ani od dworu, ani od 
ludu, a wtajemniczając się z musu w szczę­
ścia i nieszczęścia tego ostatniego, mają (o 
iie kwestją ludową się interesują, co się zda­
rza niezmiernie rzadko) wiele sposobności za­
poznać się z bytem, wadami i zaletami na­
szych chłopów, a może uawet więcej, o ile 
zaskarbią sobie ufność swoich pacjentów, niż 
obywatelstwo...

W reszcie muszę jeszcze wytłum aczyć sz. 
memu przeciwnikowi tę niekonsekwencję, o 
jaką mnie posądza, a mianowicie, jakobym 
nie pozwalał obywatelowi czytać nawet tej 
książki, którą ma wręczyć chłopu, a z dru­
giej strony, jakobym  nakazywał zawczasu 
myśleć o poprawie chłopskiego losu. W ko- 
renpondencji wspominałem tylko o tych, któ­
rzy uważają, że wszystkie książki bez wy­
jątku powinny przechodzić przez cenzurę 
dworu, a uważam takie żądania i zapatry­
wanie za złe, a jeszcze bardziej nieprakty­
czne, gdyż po 1) mało jest w ogóle dworów, 
chcących lub mogących dostatecznie ocenić 
dobry lub zły wpływ społeczny dawanej chło­
pu książki, po 2) przy takiej cenzurze chłopi 
mogli by nigdy nie dostać książek, traktu­
jących  o lepszem moralnem i materjalnem 
położeniu ludności roboczej w krajach innych 
i o sposobach dążenia do tego samego celu 
u nas, po 3) że chłopi ju ż  obecnie, przewa­
żnie uczą się i sprowadzają sobie książki 
bez pomocy dworu, co im nie przeszkadza 
korzystać z każdej uczciwej, a rozumnej pod 
tym względem pomocy i u tol ligiencj i wiejskiej. 
Jeżeli zaś namawiam panów obywateli do po­
prawy losu ludu, to nie myślę w danym wy­
padku o rozdawaniu cenzurowanych przez 
dwór książek, lecz, jakto ju ż  wspominałem 
w innych artykulikach i korespondencjach,
o większej ordynarji. o lepszych mieszka­
niach, o dobrych parnikach dla krów służą­
cych, o słuszuiejszem wreszcie wynagrodze­
niu za pracę, co jest możliwe, jakto sz. memu 
przeciwnikowi wiadomo, nie tylko na zacho­
dzie. ale nawet i ua wschodzie, a proponuję 
to dla tego, ażeby nie zmuszać służących do 
dopełniania brakującego im pożywienia, do 
zaspakajania niezbędnych potrzeb za pomocą 
kradzieży dworskiego, ażeby w ten sposób nie 
pielęgnować w nich tych wad, za które im 
robimy później tak gorzkie wyrzuty. Jako 
jeden z drobnych środków, mogących odzw y­
czaić lud wiejski, a szczególniej służbę dwor­
ską od kradzieży owoców i nauczyć go po­
szanowania eudzego przez posiadanie swego 
podałem tak niemiły memu przeciwnikowi 
projekt zakładania przy czworakach ogród­
ków. Jakkolwiek praktyczność tych osta­
tuich p. St. W. w zasadzie uznaje, to jeduak, 
nazywając sadzenie owych nieszczęśliwych 
drzewek zaczynaniem pracy od dachu, ra­
dzi pozostawić to na późuiej — zapewne na­
szym synom lub wnukom. Ale czyżby nie 
lepiej było ulżyć nieco pracy tym miłym na­
szym potomkom i nie zacząć robić, chociaż­
by na próbę tego, co każdy wykonać może 
niewielkim zachodem? Czyżby nie lepiej 
było zamiast ładnie brzmiącemi słówkami 
przekonać faktami ten, jakoby pozbawiouy 
uczuć altruistycznych nasz lud — o istnieniu 
takowych wśród nas?... tymbardziej, ż e t o ju ż  
zrobili inni, gdyż np. ogrody przy czwora­
kach w Nacpolsku istnieją i dobrze się roz­
w ijają ju ż od kilkunastu lat. a pojedyńcze 
drzewka w Turowie były sadzeue i hodowano 
przez służbę już przed 6 laty.

Z racji nazywania przez p. St. W . pracy 
dla dobra ludu chociażby od drobnych udo­
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godnień materjalnycb— pracą ort dachu, zw ró­
cę uwago na to, że podobno um oralnienie i 
oświata postępują szybko w tych szczególn iej 
w arstw ach, które m ają zapew nione posiada­
nie chociażby najn iezbędniejszych  potrzeb 
fizy czn y ch , ja k oto : dobrego i dostatecznego 
odżyw iania, zabezpieczenia od zim na etc., 
gdyż w przeciw nym  razie instynkt sam o­
za ch ow a w czy ,— i to ten n a jord yn arn ie jszy ,—  
staje się podobno jed y n y  m kierownikiem  ludz­
kich czy n ów ... A  że odżyw ian ie naszej służ­
by nie je s t  dostatecznem , tego dow odzą od­
powiednie obliczenia, pom iędzy innemi i moje, 
tego w reszcie dowodzi znacznie niższa średnia 
waga naszego słu żącego w porów naniu z w agą 
służących n iem ieckich , a co w ażniejsza w po­
równaniu z w agą naszych gospodarzy i dro­
bnej szlachty . Na końcow y ustęp sz. mego 
przeciwnika, i ja , naśladując sty l je g o , od­
powiem w ezwaniem . —  Naprzód w ięc, p. St. W . 
starajmy się ulżyć ciężkiej doli naszych mniej 
ośw ieconych w spółbraci, dajm y im p ierw si, 
jako lepiej uposażeni a p rzy zn a ją cy  sobie 
więcej rozumu i u czciw ości, dow ody w spół­
czucia, traktu jm y ich ja k  braci, nie w yrzu ­
cajm y im wad, od nich m oże niezależnych, 
bo to tylko prowadzi do rozgoryczen ia , a od­
zw yczają  się oni może pow oli od kradzieży, 
mściwości i zaw iści, a zw rócą  się tern clie- 
tuiej i sami (przy  naszej pom ocy tym  prę­
dzej) do ośw iaty , której i obecnie ju ż  szu­
kają, chociaż im tak ciężko.

Jeżeliby mi by ło  w olno udzielić ja k ie jk o l­
wiek rady, to ośm ieliłbym  się z w rócić  uw agę, 
że odpowiadać należałoby na to, co pisał ko­
respondent, a nie na to, co  nam się podoba 
przypisyw ać mu, g d y ż  taka taktyka polem iki 
dziennikarskiej potw ierdzi tylko przytoczone 
przez szan. m ego przeciw nika przysłow ie : 

wari wodu, woda bude“ . L . R.

Z  Pułtuskiego.

Z pewną n ieśm iałością  biorę pióro do rę­
ki, aby i z naszego kącika  p rzesłać paczkę 
wiadomości do p oczytn ego pism a Pańskiego. 
Oiiawa m oja, po części w rodzona, przych odzi 
zawsze, ile razy mam się zaprezentow ać z pra­
cą swoją redaktorskiem u ołów kow i. A  nuż cię, 
paaie tego, w sadzą do kosza, g ło szą c  o tem 
urbi et orbi? N ied osyć, że człow iek  tchu z ła ­
ja ć  nie m oże, w y g lą d a ją c  z żyd ow sk iej kie­
szeni, je s zcze , ja k  cię , panie tego, do kosza, 
to już zgin ą łeś z kretesem . M ając jednak 
nadzieję na p ob łaż liw ość „ E c h ,“ w alę prosto, 
panie tego, zm ostu: kartofle  przepadły; ale tej 
manuy, czy  tap iok i, zalecanej przez niektó­
rych korespondentów , dotąd nie sprow adzam y. 
Tem osobliwszein w y d a je  sio nasze niedbal­
stwo, że podobno m yszy  w Pułtuskiem  chcą  
przypomnieć historję  króla P opiela . Tak nam 
piszą gazety; ja  jed n ak , chociaż kręcę się tu 
i owdzie, o m yszach  „w  zastrasza jącej ilo- 
śei“ Dic nie słysza łem . A  kręciłem  się dosyć, 
choćby z ra c ji ja rm arków , których  do roku 
u nas byw a aż nadto: co w ieś w iększa (m ia­
steczko)—  to ja rm ark ; co osada (m iasto)— to 
targi dwa razy na tydzień i raz w  m iesiąc 
jarmark. A ż się trudno połapać, gdzieby  
wprzód być, a dziady (rzeczy w iśc ie  w za ­
straszającej ilo śc i), nie m ogąc ju ż  nadążyć 
ebodzić, w parę koni jeżd żą : i to w konie 
nie byle ja k ie . A. no, nie ma to teraz, ja k  
być dziadem: podatków nie płaci żadnych , 
na kosztur z jeżem  nie potrzebu je  się ru jno­
wać, bo psy m ają by ć  w iązane w p rzy szło ­
ści; w ięc co mu tam! by le kolendę zaśpiew a 
„o kozie, co  w yskakiw ała z k rza k ów 11 a g o ­
spodyni nie od tego, w yrzu ca  półtora z łote- 

i ju ż!
Gorzej je s t  z żydam i. Na tych  zrob ia ło  się 

takie gunieuie, że aż w aj! Tak by ło  dobrze 
z szynkami, to ja k  zaczęli w rzeszczeć, tak 

„m onopolka .* T eraz m uszą nasze
p itryjaln iki zakładać herbaciarnie z osob liw ­
szego upaja jącego gatunku herbatą; m uszą 
sprowadzać anodynę i eter, a w sklepikach 
z naftą i m ydłem — utrzym yw ać p iw o.

Świat się kończy! T acy  naprzykład, niem ­
cy , których tu w sąsiedztw ie m amy całe ko- 
lonje; tacy niem cy, którym  „p o ln isch c  w irt- 
schaft" otw iera n iew yczerpane źród ła pom yśl­
ności —  ci zaczyn a ją  tłum nie em igrow ać do 
Am eryki! K ilka rodzin ju ż  pow ędrow ało i o- 
gromnie są zadow oleni; czem  zachęceni inni

z wiosną w yruszają  także. S zczęść im Bo­
że, ale obawiam  się, aby Żelazny K anclerz 
w grobie się nie przew rócił.

O kuratorjach trzeźw ośći słysze liśm y , że 
istnieją i działa ją , ale nie u nas. A zdałyby 
się one i w naszej stronie, dowodem czego 
niech posłuży fakt następu jący: we wsi K. na 
W ielkanoc ksiądz nic św ięcił, ch cąc  ukarać 
m ieszkańców za brak m oralności; na Boże 
Narodzenie gospodarze nasi odm ów ili złożenia

księdzu dorocznej „k o le n d y " . W skutek tego 
ksiądz nie był po kolendzie, to je s t  d la dania 
stosow nego błogosław ieństw a, przeegzam ino­
wania katechizm u, rozdania obrazkow . I tak 
idzie cri-scendo. Oj! kara to ostra rzecz: mo­
żna napraw ie, ale i popsuć możua!

T oć  dla dziesięciu  niew innych Sodoma i 
Gomora m iały być oealone. Nasz lud je s t  
je s zcze  tak ciem nym , tak u legającym  w szel­
kim złym  podszeptom , że nieraz, w idząc złe, 
niema się litości karać. N aprzykład, krążyły  
przed żniwam i w ieści, że na kosy zboża  cią ć  
nie wolno. Chłopi z wielkim  strachem  kosa­
mi się posługiw ali i nikt do kozy  nie poszedł.

T ym czasem , wbrew twierdzeniom , że N aj­
ja śn ie jszy  Pan pozw olił zbierać ja g o d y  w la­
sach skarbow ych , ga jow i zbieraczów  fanto- 
wali i nie jeden  cięg i dostał.

Józef Lesiewski.

Z  nad granice Prusiaków.

W ielm ożny Panie Redaktor!

Kiedy w siscy  do je g o  „E c h ó w “ ze w sist- 
kich strón p isiu ją , i ja k iś  M azur i Makowiak 
i N adnarwianin, Drobiniak i Drobinianke, j a ­
kiś Sujus i Jexterus, a nawet i takie ptaky 
ja k : Ś lepe wronę, Jastrzębice i Boczan, co 
ja  p ierw szy  raz słyszę, coby  ptaky pisiały , 
to czegóż i ja  Zidek, nie mam też eosz na- 
p isiać! Czy to ju ż  Zid ma bicz taki g łupi, 
co un tylko w eksle i kontrakty dobrze p i siać 
potrafii? A j, aj! Zidki su bardzo inondre! bar­
dzo m ondre! — utii najm endrszego oszukaez 
potrafią. Nasze rabiny np. ja k e  to su mou- 
dre ludzie! aj w aj! Jak co pow i, to ja k b y  
sam król Salomon m ówił; ten z Serocka, to 
przecie  z sam ym  biskupem N owodworskim  
rozm aw iał, a ja k  un uczenie m ówił! to na­
wet biskup go nie rozum iał. P roszę sze nie 
obrazicz , ale ja  państwu co pow ie, co nasi 
Z idkow ie, m endrsze su ja k  katolicke panow ie. 
Ny —  co to jest?  ja  tak samo wierszem  na- 
p isia ł ja k  Boczau! może we mnie je s t  poe- 
tyczn oszcz , ja k  w ten pan M ick iew icz, co 
jem u  w W arszaw ie pomuik postaw ili.

N y — proszę ty lko posłuchacz. B y ł tu nie­
dawno taki biedny Zidek, co futram i handlo­
w a ł—  prawda, że tylko zajenezem i. A le un 
miał tengi kopf. Jak sze trochę na za jen cze  
skórę dorob ił, to un zaczą ł handlow acz zbo­
żem. Dzisz, un ju ż  kupiec p ierw szy  g ild y  — 
nawet na okeuuice ma napisiane. (Jn ju sz  
pan, drobiów  nawet skupu je i niedługo bę­
dzie jaszniepan! I bendo sze panow ie z nim 
ca łow ali, do szebie zapraszali, w salonach go 
psijm ow ali, a un w fotelu sze rozsiundzie, 
nogę na nogę założy, cy ga re  hawańske zapali 
i bendzie z niemi szam pańskie p ił i tryfne 
sa lceson y ja d ł, bo un bendzie ju s z  wtedy 
jasznie pan. A dla czego un bendzie ja szn ie  
pan?... bo un je s t  m ondry, strasznie mondry 
Zid. —  A  był tu znów taki pan, co na niego 
w ielk ie spadło sukcessye. T o un ju sz  m y- 
szlał, co un jasznie pan! Jak zaczął hulać, 
p icz , w karty g racz , w yp raw iacz  ja k  uni na­
z y w a ją  „ b y b y 1, to taką sobie bybe w yp ra - 
w iuł, co  un dzisz niem a n ic i psam y han­
d lu je. A  czego un niem a nic?... bo un był, 
z psieproszeniem , g łu p i!

Jest tu w praw dzie jeden  d żedzyc, co sze 
uważa za strasznie m undrego. A  dla czego 
un m yszli co  un taki m uudry?... bo un sze 
n aczyta ł niem nieckich filozofów  i francuzkich 
rom anszydłów , to un ja k  ta m isz bajkow a, 

która dużo is ion żk ow  ziadła,
I m iszlała. co w sistkie rozum y poszadła 

tak i un m yszli, co  ju s z  nad niego, niema 
m undrzejszego. Un nawet i do sw ego kosz- 
czoła  nie chodzi, bo u niego relig ie , to tylko 
g łu p ie  ksęże w ym yszleu ie . A le choć un taki 
mundre je s t , ma pienknych dobrów i sam bez 
fam ilie szedzi, to u niego zaw sze pieniądzów  
brak. To ja  tysz  tak sobie m iszle, co  każdy 
u nas prosty Zidek, m undrzejszy  od niego 
j est. —  Bit tutaj znów  taki Zidek, co  od ch ło ­
pów  z;, fa łsiw e złoto zboże kupował. Jego 
złapili i w kozę posadzili. I co państwo m i- 
szlą , co Zida ju sz  diabli w zieni?... w cale ni. 
Bo sze podobno pokazało, co to złoto to une 
praw dziw e i całkiem  dobre było, a tylko 
chłop  sze nie poznał. A  dla czego  un sze 
nie poznał?... bo chłop  by ł g łup i, a Zidek 
by ł m uudry —  bardzo m undry! I ja  niemam 
m ów icz, co nasi Zidkow ie su mundre ludzie? 
Uni teraz scz ią g a ją  do osadów nad granice, 
bo tu je s t  ganz g ites Gescheft,. N iedawno 
było tu ledw ie kilkę Zidków , dziś je s t  ju sz  
ich  kilkaset, a da Bóg doczekać, będzie uie- 
d ługo k ilka tysiąców . Państwo m iszlą co uni 
tylko towarem  krajow ym  handlują?... Tow ar 
kra jow y  to kein Gescheft! Choć gran ice  gęsto 
obieszczykam i obstaw ione, uni zaw sze szw ar- 
cowane zagraniczne tow ar m ają... o je j! m ają,

może i w ięcej ja k  krajow e. Bo uni mundre 
Zidki są, a obieszezyk i?... różn ie b iw a .— Zid 
zaw sze m undrzejszy.

Jeden m łody Zidek z pow iatow e m iasto, 
taki ju sz  cybu lizow an y, co to w krótkim sur­
ducie chodzi, którego oc iec  na tutejszech obi- 
watelach pieniądzów  zrob ił, p oży cza ją c  im 
tylko na u czciw y  procent 5% (na m iesząc), 
kupił tu w ielki młyn i dobry interes na monke 
robił. To ten kupiec p ierw szy  g ild y , okru­
tnie mu zazd roszy ł i na z łoszcz  jem u  zaczął 
tysz monko handlow acz. T o ja k  uni zaczęli 
sobie ua z łoszcz  robicz, to p rzy  tej konku- 
ren cy i, wsistkim  dobrze buło, ale im najlepi* 
bo gite Geschefte porob ili. A dla czego  po­
robili? .. bo sobie na z łoszcz  robili? ... bo m uu- 
dre Zidki byli.

Na zakończenie to ja  państwu zabaw ne 
opowiem  b istorye. Ja m iał kobyłę bez ogona, 
co ją  żaden chłop  nawet za 10 rubli nie 
ch cia ł kup icz. To ja  sze dow iedział, co j e ­
den m łody dżedzyc... ja k  to un sze nazyw a?.. 
co  ma take starożytne nazw ysko i co kuniom 
ogony obrzyn a... m niejsza o to, —  potrzebuje 
do trojki czw artego. T o ja  m oją kobyłę 
w yp u cow ał, w yfu trow ał i jem u zaprow adziuł, 
a że ry ch ty k  pasow ała do je g o  koniów , to 
un sze pyta: Srul, ile ch cesz  za nią? —  Sto 
p iędzesząt rubli, ani grosza  mniej —  pow ie­
działem  —  dali Bóg warta! —  T arg  w targ, 
sprzedałem  mu za sto; praw da, że nie g o ­
tówką, a tylko wexel wzionem . Zaprzęgli 
kobyłę do czw órkę w bryczkę, aby ob je ch a cz—  
a buło straszne gorąco . Jak bąky te szkapy 
bez ogonow  obsiadły  i zaczę ły  g ry ść , to une 
swem i chw ościkam i i m achają, i m achają, 
ale to n icz nie pom aga; bunki g ry zą  coraz 
lep iej. To ja k  nie zaczną fikaez. sk ikacz. 
g rysąszc, brykacz... to siory  porw a ły , brykę 
potłu k ły, a same popęd zy ły  w pole, co je  
ca ły  dzień m usieli do stajni naganiacz. 
M łody d żedzycz  strasznie kłuł, a ja  sze ino 
szrniał. To un p sisk oczy ł do mnie i krzy- 
knuł: T y  g łup i Srul, czego ty się śm iejesz — 
i ch cia ł mnie kijem  bicz. A le ja  sze na bok 
usunuł i tylko mu zdaleka pow iedzał: Niech 
sze Jaśnie pan nie gn iw a. co ja  sze szm ie- 
je , —  ale poco jaszn ie  pan, tym  biednym  szka­
pom ogony pourzynał? Pan B óg dał im od 
tego oguna, cob y  uni m ogli sze od bunków
i m ucliów  oganiaez. ja szn ie  pan im zabrał 
te ozdobę i obrune, to teraz w idzi, co une 
bez ogunów  p ow yra b ia ły . —  Jak państwo w i­
dzi, co  ja  mu bardzo mtindrze pow iedziałem , 
a nu mnie je s z c z e  od głupieli Z idów  naw y- 
zow ał; pow iedzia ł eo w A n g lii je s t  take modę
i co tam w sistke w ielk ie  panow ie w takie 
„k orty zow a u e“ kunie jeżd żą . M oże bicz eo 
tam take mode je s t, ale pewno takich bun­
ków nima ja k  u nas. co im ciu n g le  opendzać 
trzeb a .— U n, c liocz  kuniom takie psikroszcie 
robi, co im oguny obcziua, to un jednak ma 
bardzo m ientkie i c iu łe  serce; un sze co kilkę 
m iesiuncu f w inne pannę kocha i z inną za­
ręcza, a ja k  un pieniądzów  od Z idków  do­
stanie, to un zaraz szam pańskie p ije  i w sist- 
kich, czy  zna, ezy  niezna niem ezeustuje. 
T o ja k  raz w szedł faktor, gdzie un w kom ­
panii szam pańskie p iu ł, to un zaraz p iu ł je g o  
zdrow ie, i posła ł mu przez słu żącego k ieli­
szek szam pana, cob y  podziękow ał. T o też 
nie obraził się za to a podziękow ał mu bar­
dzo pięknie i w yp ił. T o m y Zidki je g o  bar­
dzo kocham y, bo czy ż b y  to inny p aa pił 
zdrow ie Zida chałaciarza?

Ny —  czy ż  nie dużo ciekaw ych  rzeczów  ja  
państwu napisiał? A  teraz ja k  pan Redak­
tor ten mój list w idrukuje, to ja  je s zcze  
może co napisze i je g o  „E c h o w “ , na ca ły  
rok zaprenum eruje, a tym czasem  kłaniam  
Państwu i Panu Redaktoru.

Srul Leibitscher.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Um arł prezydent F rancji Faure, dobry m ie­
szczanin francuzki, garbarz z zaw odu, który 
z godn ością  um iał się nosić ja k o  n a jw yższy  
przedstaw iciel państwa, ale nie um iał nadać 
państwu tego porządku w ew nętrznego i pow a­
gi zew nętrznej, k tóry  wm usza rachow anie się 
kim ś, pochodzące ch oćb y  tylko z bojaźni. 
Owszem , za rządów  je g o  F rancja  wskutek nie­
szczęśliw ej spraw y D reyfusa bardzo obn iży ­
ła  sw o ją  pow agę, a nawet m usiała się upo­
k orzyć przed A n g lją  w sprawie F aszody. Jako 
zasługę zm arłego prezydenta w y licza ją  osta­
teczne potw ierdzenie i przypieezętow anie so­
ju szu  z Państwem  R osy jsk iem , co zresztą by­
ło  ju ż  dostatecznie przygotow ane przez pre­
zydentów  poprzednich .

Zdaw ało się, że ze śm ierci nagłej F aure ’a 
skorzysta ją  t. z. pretendenci-orleaniści i bo-

napartyści, k tórzyby m ogli skorzystać z w e­
wnętrznych usposobień i życzeń  ludności, g d y ­
by znalazł się pom iędzy nimi człow iek , któ­
ryby  um iał porw ać ludność siłą  sw ego im ie­
nia. A le  nie ma takiego człow ieka w śród 
pretendentów, żaden z nich nie od w ażył się 
rzu cić  na szalę sw oje im ię i p orw ać naród. 
Zresztą w obecnych  czasach je s t  to spraw a 
bardzo ryzykow na, g dyż  bądź co  bądź idea 
republikańska przechodzi pow oli w krew lud­
ności, a republikanie sam i, pomim o różne od­
cienia poglądów  i przekonań, um ieją się łą ­
czy ć  i skupiać, czego  najlepszym  dowodem  
był w ybór now ego prezydenta L oubet’a.

Loabet, by ły  prezes senatu, a kilkakrotnie 
m inister, je s t  również niezbyt w ybitnym  i sa­
m odzielnym  działaczem . Jest to dobry o jc iec  
rodziny, p oczc iw y  burżua, niesplam iony u- 
rzędnik państw ow y, ale n igdy d otychczas nie 
okazał się człow iekiem  silnym , któryby um iał 
rozcinać jedn ym  zamachem  w ęzły gordy jsk ie . 
Zresztą senatorow ie i deputaci obaw ia ją  się 
m ieć ua czele państw a człow ieka w ybitnego. 
A nużby urządził ja k i zam ach stanu, co p rzy  
teraźn ie jszych  okoliczn ościach  nie je s t  n ie- 
możebnem.

O ile  polaey w parlam encie i sejm ie p ru ­
skim w ystępu ją  w obronie praw sw ych  m ięk­
ko, w rozpraw ach ich  bowiem czu ć kw ilenie
i skargi, o tyle  siln ie, z ca łą  potęgą obu ­
rzenia, w ystąpili d u ń czy cy , k tórych  rów nież 
w ygan ia ją  z ziem i o jcz y s te j. M owa posła duń­
skiego tchnęła rzeczyw iście  grom em  silnym , 
który zrob ił w rażenie na niem ców. P rezy ­
dent parlam entu p rzeryw ał mu kilkakrotnie, 
ale, to nie osłab iło  wrażenia. Dopom agały 
mu dzielne partje p rzeciw ne rządow i —  
w olnom yślni i soc ja liści. Oto, co m ów ił w y ­
bitny poseł L iebknecht z obozu s o c ja ld e m o ­
kratycznego: „R ozporządzen ia  nasze, (m ow a 
tu o w ydalan iach ) ca ły  św iat nazyw a skan­
dalem. P olitykę tę trzeba w y św iec ić  i potę­
pić tak, ja k  na to zasługu je . W aszą  p o lity ­
ką gw ałtu  budu jecie tylko n ienaw iść i w prost 
dzieciństw em  je s t  tw ierdzenie, że ruch duń­
ski zosta ł sztucznie przez agitatorów  rozża­
rzon y .“  A  da le j... „M u sim y  niestety rozróż­
niać pom iędzy niem cam i kultury, z których 
dumni być m ożem y, a niem cam i na w scho­
dzie z zacofanem  i przeżytem  junkierstw em . 
Jest w prost pożałow ania godnem , ja k ie  w i­
dow isko dają z siebie niem cy w obliczu  ea^ 
łeg o  św iata cyw ilizow an ego . 5 2  m iljouy uiem - 
ców  boją się dw óch i p ółm iljona d uńczyków
i p ory w a ją  się do środków , urągaj-ących 
wszelkim  prawom  ludzkim .“

W W ęgrzech  u form ow ał się naraszcie no­
w y  gabinet z Kolomanein Szellem  ja k o  preze­
sem na czele. Do gabinetu tego w ejdą  pra­
w dopodobnie d otychczasow i m inistrow ie Banf- 
fy 'e g o  z w yjątk iem  m inistra handlu i spra ­
w ied liw ości. C zy nastanie ju ż  porządek w 
W ęgrzech , zobaczym y w krótce p rzy  otw ar­
ciu  sejm u w ęgiersk iego.

HRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Dom u B o  In B -ci W olihner, B a r czak. i  ti-ka

Płock , 25 lutego 
Z powodu nastąpionego mrozu i dróg lepszych 

na targ dzisiejszy dowieziono około 830 korcy róż­
nego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 300 
korcy, żyta 350 korcy, jęczmienia 30 korcy, owsa 
100 korcy, gryki 20 korcy, grochu 30 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5 do 5,GO za 240 fun., żyto od rb 3,85 do 
4,20 za 230 f., jęczmień od rb. 3 do 4,30 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,70 za 140 f., grykę od 4,00 
do 4,20 za 210 f., groch od 5 do 5,25 za 260 fun.

Gdańsk 24 lutego. Tendencja słaba, ceny psze­
nicy i żyta o 1 markę niższe.

Wyszła z druku książeczka p. t.

WZÓR I PATRON 

C zela d z i ICatoliclciej.

napisał

Ks. Walenty Załuski
Proboszcz parafii Osiek Wielki (pod Brodnicą).

Cena kop. 15.

SKŁAD GŁÓWNY

w drukarni K. Miecznikowskiego
W PŁOCKU.
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FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

A W i ć n i W e l r i  Zakłada dzwonki ele- 
■ vv lsłlieW 5»K l, ktryczne i telefony

w mieście i okolicy, ul. Tumska, Hot. Euro]).

I g n . B r o c h o c k i , Sklep tabaczny’ wy'roby galanteryjne. 
Ulica Kolegialna, dom Wunderliclia.

W l . S z t r o m a j e r  ^ r S yi S
ralne, zaprawy do podłóg,

J .  H w s z l i k o w i c 2 . 5 X g . t n L * ,
bielizna. Wielki wybór burek sławnckich.

, Fabryka szczotek i
J .  J ę d r z e je w s k i
_____________ *________ Stary-Rynek J6 17.

Skład mater-
L . B u k i ,  K s i ę g a r n i a  iató,
nych i galanterji. Ulica Tumska.

Grodzka 36. Skład żelaza, 
wyrobów żelaznych i no- 

żowniczyclt, naczyń kuch, i przyborów elektr.
R .  J a r o c k i .

B r o n i s ł a w  C ls s e w s k i  i “ ski
i męzki, Kolegialna, wprost hotelu Polskiego.

S t o w .  „ Z g o d a ” , , ^ ’ S w ‘r ‘ u f c ,
Kolegialna, dom Szymańskiego.___________

Księgamia i skłau ■ WUlKOWSJSl, materjalów piśmien­
nych. Ulica Grodzka, dom Woldenberga.

E . V I N C E N T I ,  C u k ie r n ia
___________ Rynek Kanoniczny.____________
B  F r e n d l e r  ^ ła d  Sukna, Zakład Kra- 

“  ! wiecki, galanterja i perfu-
merja w wielkim wyborze.Rynek Kanoniczny.

1 .  L e w a n d o w s k i , , S K u c m
Ulica Tumska, dom Jakowlewa.
J  Wiśniewski s PecJa ln y magazyn 
J . VV IM l lB W i j ń l ,  galanterji. bielizny i
i perfumerji. Ulica Kolegialna.

J  Z a ł u s k i  ^ andel " ' i 0 i Towarów

dom własny.
Kolonialnych. Ul. Grodzka,

S Ł  K o w a l k o w s k i ,  H" £ wki ; , S :
nych. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

L .  W i e s z c z y c k a ,  1sk" 1’  e * '« e r y jn ,
ska dom Wasermana.

i łokciowy, ul. Tum-

H e n r y k  M a j e w s k i  J M S S L
Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.

J .  S z y m a ń s k i  f pteka’ fafbr,wód miner-w . ł u w i u u  towary apteczne, surowi­
ce lekarskie i środki opatrunkowe.

Zakład rymarsko-sio- 
alarski. Majster cecho­

wy. Dominikańska, dom Brochockiego.
S t .  W a r e n a ,

MTT T^PHITiTIPT' S ^ ad materjalów ap-
■ a ‘  J k e i n p n e r  t e c z n y c l l i  f a r b  ;  o b i ( 5

papierowych, ul. Grodzka, dom własny.
T PlTWflTlfrfl Inspektor lowarzy-
J. r iw ow arsft l, stwa Ubezpieczeń
„Rossja“ . Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

ADW OKAT PRZYSIĘGŁY

J ó zef Pilitowski I
zamieszkał w PŁOCKU I

Ulica Kolegialna dom p. Wunderliclia. p

K A U C J O N O W A N E

Biuro rekomendacyjne pracy
Z O F II  GOSK w Włocławku 

ma do umieszczenia: bony, osoby do za­
rządu domu, gospodynie, kucharki i t. d. 
również rządców, kasjerów, leśników i 
w ogóle ludzi na wyższe i niższe stano­

wiska.

P R A K T Y K A N T
z dobrymi początkami poszukuje miej­
sca w większem gospodarstwie. 

W iadom ość w Redakcyi.

W A  Z N A K O M I T E  

Z PI ER WS Z  EG 0 BROWARU w R Y D Z  E

„W A LD SC H LO ESSC H EN "
W ŁAŚCICIEL D- CHEMJI A. BUENGNER. 

! ! ! Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E ! ! !

c e n n i k  :BUTELKA

WIEDEŃSKIE
BAWARSKIE-LAGROWE

CZESKIE
PI LZENSKIE-EXPORTOWE
MONACHIJSKIE-EXPORTDWE
PORTER. E X ] RA IM P E R IA L  S T O U T "

*/ */ 1/ /  1 / 2 . 1 ,
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400

S K iA D . W. S Z E  N  I C 
WARSZAWA.PRAGA.TELE F ONe

Na prowincję dochodzą koszta 
przesyłki i opakowania.

f p g g w p i p i
E a w i a d © n a i © m @ l  ^

||j Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW . i W  W . Panie, że po ukończeniu <jgf|
Wyższej szkoły krawieckiej w Dreźnie i w Wiedniu

|H i po odbyciu  kilkoletniej praktyki w pierwszorzędnych firmach zagra­
nicą, otworzyłem w d. 1 Stycznia r. b.

przy ul. Marszałkowskiej N° 74, pierwsze piętro

II  MAGAZYN OKRYĆ i SUKIEN DAMSKICH
fil?
|j| Polecając się łaskawym względom JW. WW-nych Pań pozostaje z uszanowaniem

B. Olszewski.

Świeży transport ||
NASION I

M pastewnych, ogrodowych i leśnych w wyborowym |1 
gatunku i o wypróbowanej sile kiełkowania n ad -®

szedł do składu H

B-ci Wolibner. Barczak i S-kaf
w  Płocku.

i
fiEsI

Cenniki wysyłamy na żądanie. pf
| j^ ° Polecamy również koniczynę czerwoną, |j 

^  białą, przelot i t. p. w bardzo pięknem ziarnie, m

ifflfeaaflMEi i i rininiBiffiiiiasMmiiiaiaMM
WYROBY NOŻOWNICZE z najpierwszorzędniejszych fabryk. 
BROŃ PALNA, REWOLWERY, PROCH i Przybory Myśliwskie. 
TELEFONY, DZWONKI i przybory elektryczne.

W  W I E L K I M  W Y B O B 2 E  
I F N W t i .  S P R Z E D A J E  ł T  A I T A 1 T I E J

Skład Żelaza i Towarów Galanteryjnych

U) Płocku  R. JAROCKIEGO - “
Ulica GRODZKA .¥» 36S/B, dom Siegelberga.

!!! ZNANE ZE SWEJ DOBROCI !!!
P i w o  S t r i t z k y  egro

Z BROWARÓW W RYDZE 
S T U L E  posiada na składzie i sprzedaje

SKŁAD Will i WÓDEK KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
■Jana, Węg; I em skiego

w Płocku, przy ulicy Tumskie].

Genius
Ogier gniady pełnej krwi, wzrostu 160 ctm. 
(2 arsz. 4 werszki), urodzony w Kisber 
(Węgry) po ogierze Pasztor, (Cambuscan po 
j^ewminster i Lady Patronnes po Buccaner) 
od kl. Romp (Beauclerc po Rossicrucian i 
Bobbin Around po Newrainster, (O. G. B. 
vol. VI, pag. 340),

stanowić będzie od d. I-go Stycznia 
1399 roku w dobrach

SUSK
3 wiorsty od stacji kolei nadnarwiańskiej 

Ostrołęka (gub. łomżyńska).

Opłata od klaczy 20 rb. (trzy pokrycia) 
i na stajnie 2 rb. Na żądanie, utrzyma­
nie klaczy dziennie 40 kop., bez człowieka.

Uprasza się o skomunikowanie się z Za­
rządem Dóbr najmniej 2 tygodnie przed 
przysłaniem klaczy.

-my '• f ,\-C

| S K L E P
m z mieszkaniem do w y- 
H  najęcia przy ul. G rodz- 
H  kiej, w domu spadko­

bierców J ę d r z e j e w ­
s k i e g o ,  gdzie dawniej 
apteka W-go Donąjskie- 
go. Na żądanie sklep mo­
że być rozszerzony i obni- 

| żony.
p, Wiadomość u doktora Go- fę łębiowskiego.

10
f i l

LEOPOLD LESSIN
S Z E W C

■ W  ' W A R S Z A W I E

Nowy-Świat 60.

Wyszły z druku i są do nabycia

nr
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe", ze­
brał ksiądz A. P. Cena kop. 5.

Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

/ lu 3ii0JK’U0 Ucu3ypou). Tup. I I ju u k ł 13 $espa jia  1899 roaa, l>ruk K. Miecznikowskieflo w Płocku, ulica Warszawska.


